
24. VII. br. na letnisk i 
w Warszawie wylądował 
radziecki pasażerski samo
lot odrzutowy , TU-104“.

Na zdjęciu: mieszkańcy 
stolicy oglądają samolot 
na lotnisku.

CAF — fot. Grzęda

Obrady VII Plenum
Komitetu Centralnego 

PZPR
WARSZAWA. Dnia 25 

bm., w szóstym dniu obrad 
VII Plenum Komitetu Cen 
tralnego PZPR, w dyskusji 
przemawiali tow. tow. Kole,

Werfel, Stasiak, Jóźwlak Wi 
told, Zarzycki, Hoffman, Jó 
zef Kalinowski, Pawlak, 
Szyc, Klecha 1 Mazur.

Obrady Plenum trwają.

Kolejny 
transport wagonów 

dla Indii
WROCŁAW. We środę 25 

bm. opuścił „Pafawag** ko
lejny transport wagonów to
warowych, przeznaczonych 
dla Indii. Wagony te wysła
no barkami do Szczecina, 
skąd drogą morską popłyną 
do Indii.

Dotychczas wysłano już z 
„Pafawagu" do Indii 460 wa
gonów.

Początkowe trudności zwią 
zane z uruchomieniem tej 
pracochłonnej produkcji zo
stały przez załogę pokonane.

* Wieś może zaopatrywać się w pieczywo w mieście

Nowe, korzystne warunki 
wymiany żyta i pszenicy 

na pieczywo
Delegaci 

młodych 
PGR-owców

Na stronie 5 i 4 zamieszczamy referat 
tow. J. Cyrankiewicza 

0 założeniach planu 5-letniego na lala 1956-1860 
wygłoszony na VII Plenum KC PZPR 

Część 1.

Odznaczenia państwowe 
dla architektów 

z okazji Śnięta 22 Lipca
WARSZAWA. Z okazji 

Święta Odrodzenia Rada 
Państwa, na wniosek Sto
warzyszenia Architektów Pol 
skich, przyznała naszym czo-

Bułganin 
wśród robotników 

łódzkich

łowym architektom wysokie 
odznaczenia państwowe.

Order .Sztandaru Pracy" 
I klasy otrzymali: Józef Ga 
łęzowski, Romuald Gutt, Wi
told Minkiewicz, Bohdan 
Pniewski, Jan Witkiewicz.

Krzyż Komandorski Orde
ru Odrodzenia Polski otrzy
mał Tadeusz Nowakowski.

Krzyżami Oficerskimi Or
deru Odrodzenia Polski od
znaczeni zostali: Tadeusz 
Ptaszycki. ‘Karol 'STctftski, 
Helena Syrkus, Szymon Syr 
kus.

Krzyże Kawalerskie Orde
ru Odrodzenia Polski otrzy 
mali: Tadeusz Broniewski, 
Stanisław Brukalski, Włady 
sław Czarnecki, Władrsław 
Czerny, Teodor Hoffmann, 
Henrvk Jasieński. Stanisław 
Różański. Wacław Tórftaszew 
ski, Józef Ufnalewski, Ta
deusz Wróbel.

troszczyć o opał, niezbędny 
do opalenia pieca, a poza 
tym kobietom wiejskim od
pada wiele kłopotów i pra
cy przy domowym wypieku, 
szczególnie uciążliwym w o- 
kresie pilnych robót poto
wych.

Narada 
sekreiarzy 

organizacji partyjnych
W dniu 24 bm. odbyła się w 

KoniKecie Miejskim PZPR w 
Koszalinie narada sekretarzy 
podstawowych organizacji par 
tylnych z terenu miasta.

Głównym tematem obrad 
było zagadnienie kierownictwa 
partyjnego w zakładach pra
cy oraz zadania Jakie w zwląr 
ku z tym stoją przed organi
zacjami partyjnymi.

Narada dała kierownictwu 
KM możliwość Mliszego za
poznania się z problemami 
nurtującymi ludzi pracy na
szego miasta.

W anlu 23. VII. br. delega
cja rządowa ZSRR z premle- 

,rcm N. A. Bułganlnem na cze 
le przybyła do Łodzi.

Na zdjęciu: premier N. A. 
Bułganin wśród robotników 
zakładów 1 Maja w Łodzi. 
CAF — fot. Zygm. Wdowińskl

Coraz więcej 
statków

odwiedza Szczelin
SZCZECIN. W ciągu ostatnich 

kilku dni panuje w porcie szcz* 
cińsklm niespotykany dotych
czas ruch.

Tylko w ciągu ubiegłej doby 
zakończyły rozładunek duże 
statki: „Bora 8“ z fosforyta
mi. „Brakar" i „Szczecin" z ru
dą oraz „Rita". Bułgarski 10-ty- 
slęcznlk „Bałkan" również za
kończył rozładunek rudy 1 ła
duje obecnie 6.S tys. ton węgla 
— pierwszy transport polskiego 
węgla dla Egiptu. „Bałkan" za- 
bierze ponadto 3.S tys. ton siar
czanu amonu do Egiptu. W ob
słudze weglowców bierze duży 
udział taśmowiec. który pracuje 
obecnie przez 16 godzin na do
bę.

Trawlery rybackie
Myjemy metodą blokową

GDAŃSK. Na wydziale 
K-5 Stoczni Gdańskiej zmon 
towano pierwszy z dużej se
rii — unowocześniony traw
ler rybacki typu B-14. Traw
ler zbudowano nową metodą 
tzw. blokową. Polega ona na 
tym, że cały kadłub trawle
ra o długości 59 metrów i 
ładowności 500 ton zbudowa
no z 9 potężnych bloków 
wykonanych w halach pre- 
fabrykacyjnych. Obecnie na 
pochylni trwają ostatnie 
drobne prace spawalnicze 
nadbudówek oraz przygoto
wuje się statek do wodow - 
nia. które nastąpi w ciągu 
najbliższych dni.

Jednostki tego typu wodowa
ne będą nowa metodą, opraco
wana nrzez zespól młodych In- 
tynlerów — absolwentów Boli- 
teehnlki Gdańskiej.Zamiast tradycyjnych arew- 
nlanych torów ślizgowych wy
budowano 8 stałych telbetono- 
wych podnor. W środku każdego 
t”ru znaMuJa się 42 stalowe rol
ki. po których statek zsuwać 
się będzie na wodę. Prac* mon- 
tazowe prowadzono pod kierun
kiem mieeeza btaruszklewłeza.

Posiedzenie
Rady NATO

PARYŻ. 25 bm. rozpoczęły się 
obrady uw. stałej rady paktu 
Sótnocno-allantyckiego na szczę

tu ambasadorów. Agencja Reu
tera zaznacza, te spotkanie roz
poczyna się „w atmosferze 
wzrastającej troski Nlemlee za
chodnich w związku z ewentual
ną możliwości* ndukcjl wojsk 
USA 1 Wielkie] Brytan'1 * Ku- 

ropie zachodniej.

Ciekawa innowacja WZP
Woj. Zarząd Przemysłu projektuje uru

chomienie tzw. wzorcowni i prototypownl, 
ściśle współpracujących z biurem konstruk
torskim WZP. Zadaniem tej placówki bę
dzie wykonywanie wszelkich wzorów 1 pro
totypów dla zakładów przemysłu terenowe
go branży metalowej, drzewnej, galanterii 
skórzanej 1 konfekcji odzieżowej. Dotych 
czas każdy zakład wykonuje prototyp}- w* 
własnym zakresie, co jest bardziej uciążli
we i kosztowne.

Rozpoczęcie prac wstępnych w prototy- 
powni nastąpi w IV kwartale br. Przy o- 
pracowywanlu prototypów nowych asorty
mentów, które może produkować przemysł 
terenowy, będzie się brało przede wszyst
kim pod-uwan możliwości wykorzystania 
odpadów przemysłowych.

(lk>

ZMP-owski kurs
szkoleniowy

Dnia 28 llpca rozpo
czął się w Koszalinie 
kurs szkoleniowy dla 
aktywu ZMP-owsklego. 
Organizatorem Jest wy
dział propagandy ZW 
ZMP.

Udział w nim blorą 
przewodniczący zarzą
dów zespołowych ZMP 
z całego województwa.

Celem kursu jest przy 
gotowanie aktywu 
ZMP-owsklego do pra
cy organizacyjnej z 
młodzieżą w PGR-ach, 
zapoznanie kursantów z 
pracą na roli 1 proble
matyka rolną w ogóle.

Podstawowym tema
tem będzie VII Plenum 
naszej partii. Prócz te
go przerabiane będą 
materiały x zakresu: 
planu B- letniego, hi
storii ruchu młodzieżo
wego, Itp.

PGR 
Kazimierz 
wykonał 

plan dostaw 
Jak Infor

mują w Zjedno
czeniu PGR Ko
szalin, gospodar
stwo Kazimierz 
z zespołu PGR 
Mśclce Jako 
pierwsze wykona 
ło roczny plan 
dostaw żywca, 
odstawiając 341,1 
q tuczników. 
Kierownik go
spodarstwa Józef 
Szydłowski oraz 

brygadzista 
chlewni Józef 
Zbroszczyk zobo
wiązali się do 
końca roku do
datkowo odsta
wić Jaszcze 120 
q żywca.

Załoga Kazi
mierza postano
wiła również do 
15 września wy
konać roczny 
plan dostaw mle

Wysokie odznaczenia
(p> Podczas ostatniej sesji 

Wojewódzkiej Rady Narodo
wej dokonano uroczystej de
koracji wywiązujących się 
wzorowo ze swoich obowiąz
ków służbowych funkcjonarlu 
szy MO z terenu woj. kosza
lińskiego. 1 tak: Zloty Krzyż 
Zasługi otrzymał por. Mie

czysław Belcik ze Słupska, 
Srebrne Krzyże Zasługi: ppor. 
Stanisław Czapla, ppor. Adolf 
Idsowskl 1 piut. Janina Du- 
IIńska — wszyscy z Koszali
na. Dekoracji odznaczonych 
dokonał wiceprzewodniczący 
Prezydium W’oJ. RN w Kosza
linie tow. Bajserowlcz.

Tu- 
104

W 
Polsce

Droga wiedzie 
do Moskwy

NIE zatarły się jeszcze w 
pamięci obrazy tamtych 
dni. To było zaledwie 

rok temu. Wtedy o Warszawie 
mówiło się: młodzieżowa sto
lica świata. Dziś krążą po ku
li ziemskiej listy młodych, któ
rzy swą przyjaźń zawarli w 
naszej stolicy — na V Swiato 
wym Festiwalu Młodzieży i 
Studentów. W domach dele
gatów i uczestników spoczywa 
ją pamiątki nabyte za cenę o- 
fiarnej pracy, osiągnięć kultu
ralnych, naukowych I sporto
wych.

Minie rok I oczy całego świa 
ta zwrócą się ku Moskwie mia 
stu VI Festiwalu. Ze wszyst
kich krańców globu podążą wy 
slannicy na wielki sejm mło
dości. Znów, jak w Warszawie, 
splotą się w braterskim uści
sku dłonie ludzi różnych kolo
rów skóry. Barwne korowody, 
pieśń, taniec — zapanują nad 
stolicą Kraju Rad.

Kto z młodych nie myśtał 
rok temu o wyjeździe do War
szawy? Ale inusiał sobie zasłu 
żyć na ten zaszczyt. Prędz.J 
obracały się koła napędowe ma 
szyn, na polach, w szkołach, 
w urzędach trwał bój o prawo 
uczestnictwa w Festiwalu. In
dywidualne I zbiorowe współ
zawodnictwo przybrało niespo
tykany dotychczas zasięg. Na
groda była cenna.

Nadchodzą pierwsze meldun 
ki o pracach Komitetu Organi
zacyjnego. Każdy, nawet naj
bardziej suchy komunikat, wy
wołuje ożywione dyskusje. Być 
nioże niejeden z nas widzi już 
siebie na rozbawionej moskiew 
sklej ulicy. Cóż, marzyć wolno, 
ale nie marzenia zaprowadzą 
na Festiwal. Szalę przeważą 
rzeczywiste wyniki pracy i. na 
tiki.

Mamy dużo do zrobienia w 
naszym życiu gospodarczym 
i politycznym. Ot. wziąć na 
przykład żniwa. Brakuje ludzi 
do pracy w PGR-ach, spółdzlel 
niach produkcyjnych, we 
wsiach indywidualnych. Każda 
para zdrowych, młodych rąk 
do pracy będzie się liczyć na

WARSZAWA. Ministerstwo Handlu Wewnętrznego wy
dało ostatnio zarządzenie, które ustala nowe, korzystne 
dla ludności wiejskiej warunki wymiany żyta i pszenicy 
na uieesywo.
Rolnicy mogą wymieniać 

zboże chlebowe na pieczywo, 
bez opłaty, lub też płacąc za 
wymianę odpowiednie sumy. 
W obu wypadkach ilość pie
czywa jest inna.

Za 100 kg żyta, bez dodat
kowych opłat w gotówce, 
rolnik otrzymuje: 64 kg Chle
ba pytlowego i 30 kg otrąb, 
a przy opłacie za wymianę 

wysokości 40 zł — 73 kg
Chleba i 30 kg otrąb.

Za 100 kg pszenicy, bez o- 
płat w gotówce, rolnik otrzy 
mu je 52 kg bułek i 23 kg o- 
trąb pszennych.

Należy podkreślić, że przy 
wymianie tej rolnik może 
otrzymać dowolny rodzaj 
pieczywa, według swego wy
boru.

Zboże do wymiany przyj
mują młyny państwowe oraz 
niektóre magazyny gmin
nych spółdzielni. Pleczywę 
zaś wydawać będą sklępy 
piekarnicze i spożywcze GS.

■Wymiana zboża na pieczy
wo jest niewątpliwie korzy
stna dla wsi.

Chłopi nie potrzebują się

Żniwa • 
• Żniwa

Koszą już żyto...
HŁOPI i spół- 

£2 dzielcy w gro- 
•** madzie Gwda 
Wielka pow. Szczecinek. 
Jak nas informuje PZR, 
chłopi z Czochryna oraz 
członkowie spółdzielni 
produkcyjnej w Starowi 
cach skosili już żyto na 
obszarze ponad 3 ha,

Białowąs 
przoduje

Gospodarstwa ze 
społu PGR Biało

wąs przodują w zjedno
czeniu Szczecinek w sie 
wie poplonów. Do dnia 
24 bm. zasiano tam po- 
piony na obszarze 32 ha. 
Ponadto wykonano pod- 
orywkl na 163 ha. Go
spodarstwa zespołu 
sprzątnęły Już z pól 
wszystek rzepak oraz 
kończą sprzęt traw.

Lotyń nie 
pozostaje w tyle

ZESPÓŁ PGR Lotyń 
również nie pozosta
je w tyle za Białową

sem. ■ Sprzątnięto lam 
już rzepak. Na ukończę 
niu Jest sprzęt trawy. 
W gospodarstwach ze
społu dokonano podory- 
wek na areale 205 ha, 
obsiewając 30 ha poplo- 
nami.

Marian Piątek
Na pozór Marian jest 

spokojnym człowiekiem. 
Rozmawiając z nim można 
by pomyśleć, że niewiele 
go na tym świecie obcho
dzi. Kiedy Jednak opowia
da o swoim pobycie w Ko
czale, a datuje się to od 
listopada ubiegłego roku, 
trzeba szybko zmienić zda 
nie.

W krótkim czasie mło 
dzl z zespoiu odkryli w 
nim dobrego organizatora . 
1 obrońcę praw. Z tej też 
racji powierzyli mu funk
cję przewodniczącego za
rządu zespołowego ZMP.

Burzliwe było ostatnie 
zebranie w Koczale. 
ZMP-owcy domagali «ię 
wyjaśnień związanych z 
gospodarką finansową ze
społu. Gdy te. składane 
przez odpowiedzialnych lu
dzi z dyrekcji nie wystor- 
czyły, Marlan podał pro
jekt: napiszeiny do mini
stra kontroli. Niech nam 
pomoże. Wniosek przyję
to.

Gdy przyszło do wyboru 
delegata na krajową na
radę, najwięcej głosów o 
trzymał Marian. Takie za
ufanie cieszy i Jeszcze bar 
dziej zobowiązuje.



Musimy czynić wszystko, co od 
nas zależy, aby nie dopuścić do 

nowej wojny 

Delegacja Rady Najwyższej ZSRR 
opuściła W. Brytanię

Żniwa 
Żniwa

(Dokończenie z I str.)

Wozy
i biurokracja

C PÓŁDZIELNIA pro.
** dukcyjna w Kiełpi

nie (pow. kołobrzeski) 
ma do sprzętu ogółem 
190 ha zbóż. Ze skoszę, 
niem, zestawieniem w 
sztygi nie powinno być 
w Kiełpinie większych 
trudności. Gorsza nato- 
miast sprawa ze zwóz- 
ką.

— Brak nam wystar
czającej ilości wozów — 
stwierdza przewodni
czący spółdzielni Zyg
munt Blada. — Te, któ
re mamy to w większo
ści stare „graty". Zapla 
nowaliśmy na rok bie
żący kupno 4 wozów 
drewnianych i jednego 
ogumionego. Przeznaczy 
llśmy na ten eel część 
naszych funduszów in
westycyjnych, otrzyma 
liśmy także kredyt 
Wiem również, że wozy 
są, ale dla nas do tej 
pory nieosiągalne.*

Dlaczego?
Okazuje się, że Pre

zydium PRN w Koło
brzegu do tej pory nie 
zatwierdziło dla spół
dzielni w Kiełpinie pla
nu finansowo-gospodar
czego na rok bieżący! 
A jeśli plan jest nieza- 
twierdzony, bank nie 
chce finansować żad
nych inwestycji spół
dzielni.

Czas najwyższy za
twierdzić plan! Ł.
Zawieranie umów 

przebiega 
o nieś żale

MIMO, że żniwa 
już się rozpoczęły, 
zawieranie umów na 

przeprowadzenie prac 
żniwnych pomiędzy rol
nikami indywidualnymi, 
a GO'f-aml przebiega 
nadal opieszale.

Dotychczas w woje
wództwie koszalińskim 
zawarto dopiero 60 proc, 
umów w stosunku do 
realnych potrzeb.

Największe zaległości 
pod tym względem ma- 
Ją GOMy: Dobrzyca, 
Złocieniec i Świdwin. 
Zawarły one dopiero 
30 proc, planowanych 
umów.

Również niezadowala
jąco przebiega zawiera
nie umów na przepro
wadzenie omłotów mię
dzy GOM-ami. a chło
pami indywidualnymi. 
W skali województwa 
plan pod tym względem 
wykonano dopiero w 
50 proc.

(a)

Dzieciniec 
na żniwa 

Kobiety w spóidziei 
ni produkcyjnej w 

Rymaniu (pow. koło
brzeski) blorą aktywny 
udział w pracach zespo
łowych. Dzięki ich wy- 
siłkowi w porę została 
tam dokonana pielęgna
cja buraków, przy czym 
wyróżniły się przy tej 
pracy: Władysława Fe- 
bińska, Rozalia Wale- 
wlcz, Pelagia Ziółkow
ska. Irena Antoslak, 
Bronisława Wyborska, 
Bronisława Sądecką i in 
ne.

Kobiety z Rymania nie 
będą próżnować również 
w okresie żniw. Aby 
mleć w czasie tego górą 
cego okresu „rozwiąza
ne ręce" z własnej ini
cjatywy zorganizowały 
one dzieciniec, do któ
rego uczęszcza przecięt
nie około 40 dzieci.

E. S.

Gorąco witana

Delegacja Sejmu PRL 
gości na Węgrzech

LONDYN, Dnia 25 bm. opu
ściła Londyn udając się do oj 
czyzny delegacja Rady Naj
wyższej ZSRR z Furcewą na 
czele.

Przed odlotem Furcewa tlo 
żyła oświadczenie wobec przed 
sfawicieli prasy, w którym 
stwierdziła m. in.:

Nasz pobyt w W. Brytanii 
dzięki gościnności i serdecz
ności, jaka nas otaczała, był 
niezmiernie pożyteczny i przy 
jemny. Opuszczając W. Bryta
nię serdecznie dziękujemy par 
lamentowi angielskiemu i rzą 
dowi za serdeczne przyjęcie z 
jakim spotykaliśmy się wszę
dzie w waszym kraju.

Członkowie delegacji Rady 
Najwyższej ZSRR odbyli licz 
ne spotkania i interesujące roz 
mowy z członkami parlamen
tu brytyjskiego, z członkami 
rządu, z działaczami związko

REYKJAVIK. Nowy pre
mier Islandii 1 przywódca 
lewicowej koalicji rządowej

Sprawa pomocy 
amerykańskiej 

dla Jugosławii 
w Senacie USA

NOWY JORK. Senat USA 
zatwierdził 24 bm. 50 głosami 
przeciwko 42 zgłoszoną przez 
senatora republikańskiego 
Knowlanda poprawkę, w myśl 
której notvy program „pomo
cy" wojskowej dla zagranicy 
nie powinien objąć Jugosła
wii. Nie dotyczy to „pomocy'' 
ekonomicznej i dotychczas wy 
^sygnowanych już sum na ten 
cel.

Senator Mac Carthy wycofał 
swą jeszcze dalej idącą po
prawkę, przewidującą cofnię
cie wszelkiej „pomocy" dla 
Jugosławii.

W KOSZALINIE?
NOWA HUTA - Warszaw- 

aka syrena.
Seanse o gońz. It, 1S 1 20.
„Młoda Gwardia- — Kokusso 

Wo — nieczynne.
WDK — Koncert na ekranie.
Seans o godz. 19.30.

W SŁUPSK Ul 
„Polonia- — Romans pajaca. 
„1 Maj- Ostatni występ 

Grocka. w ustce?
„Delfin- — Kłamstwo Judyty.
BIAŁOGARD — Przed maturą. 
SZCZECINEK — Wesoły chlo- 

pak.
WALCZ — Diabeł wcielony. 
USTKA — Kłamstwo JudJ-ty. 
SŁAWNO — O. K. Neron.
DARI.OWO — Rekrut Bum.
KOŁOBRZEG — Cień. 
POŁCZYN-ZDROJ — List. 
MIASTKO — Czerwona oberża.
CZŁUCHÓW — Byl sobie król.
ZŁOTOw — Podhale w ogniu. 
JASTROWIE — Włóczęga.
ŚWIDWIN — Kuchenne scho

dy.
DRAWSKO — Czerwone MkL 
ZŁOCIENIEC — Historia pew

nej miłości.
BYTÓW — Niedokończona o- powleść.

PROGRAM n 
na fali 1(1 mtr. 

na dzień 21 bm. (czwartak) 
Program dala: 5.SU, U.3U 
Wiadomości: (.30. «.JU, 8.M. 

8.30. 12.04. 14.00. IS IS. 21.30 23 JO 
8.05 Muz. 5.45 Kalendarz. 5.55 

Muz. 8.U) Muz. Od 7.10 do 9.00

wymi, z uczonymi, dziennika 
rzami i innymi ludźmi. We 
wtorek delegacja odbyła ser
deczną rozmowę z premierem 
Edenem oraz ministrem spraw 
zagranicznych Lloydem.

W ciągu krótkiego czasu mo 
gliśmy się przekonać, że na
ród brytyjski pochłonięty jest 
twórczą pracą w imię rozkwi 
tu I postępu swojego kraju. 
Przekonaliśmy się również o 
tym, że W. Brytania nie chce 
wojny i szczerze pragnie poko 
ju. W związku z tym pragnę 
podkreślić ogromne znaczenie 
pokojowych wysiłków narodów 
naszych krajów.

Nasza delegacja przybyła 
do W. Brytanii w momencie, 
gdy po długim okresie zim
nej wojny nastąpiło osłabie
nie napięcia międzynarodowe
go, gdy narody wyraźnie uś
wiadomiły sobie możliwość po

Fala strajków
w USA i Wielkiej Brytanii

NOWY JORK. Przedstawi
ciele związku zawodowego mć 
talowców i amerykańskiego 
przemysłu stalowego wydali 
wspólne oświadczenie stwier-

transmisja pr. I. 11.39 Duety 1 
sceny zespołowe z oper. 12.10 
Przegląd prasy. 12.15 utwory na 
flet. 12.50 Radziecka muz. lud. 
13.10 Muz. baletowa. 13.25 Utwo
ry skrzypcowe. 13.43 Mel. rozr. 
14.10 Koncert południowy. 15.00 
Piosenki neapolitańskle. 15.40 
Muz. lud. 18.00 Recital fortepia
nowy. 10.20 Muz. dla wszyst
kich. 17.30 Na warszawskiej fa
li. 18.00 Muz. 18.20 Madrygały 1 
motety dawnych mistrzów. 19.00 
Muz. 1 aktualności. 19.30 Wier
szo B. Jasieńskiego. 20.30 „Kle
opatra", słuchowisko poetyckie 
według dramatu C. Norwida. 
22.20 „Poletko pana Boga" — 
fragment powieści E. Colldwa- 
la. 22.40 „Z naszych sal koncer
towych". 23.25 Muz.

PROGRAM 1
na dzień 28 bm. (czwartek! 

Program dnia: 0.54, 15.25.
Wiadomości: 5.05, 6.00, 7.00, 

8.00, 8.30, 16.00, 20.00, 23.00.
5.11 Kalejdoskop muzyczny.

5.50 Piosenki różnych narodów. 
6.06 Muz. 7.10 Mel. filmowe. 7.43 
Muz. 8.06 Mel. rozr. 8.36 Kon
cert solistów. 9.20 Utwory Hay
dna. 10.35 „Rozlewisko rzek", 
ode. opowiadania K. Paustow- 
sklego. H.oo Muz. 1 aktualnoś
ci. 16.15 Koncert orkiestry roz
głośni łódzkiej Polskiego Ra
dia. 17.00 Z tyela ZSRR. 17.30 
Liszt: sonata hmoll. 18.00 Pleś
ni i tańce Jugosławii. 18.20 Ko
respondencja ż zagranicy. 18.35 
„Sylwetki kompozytorów: VIIIa 
Labos". 19.40 Radiowa spółdziel
nia satyryczna. 20 40 Muz. tan. 
21.00 Odpowiedzi Fali 49. 21.12 
Ulubieni piosenkarze. 21.40 Re
portaż literacki. 22.00 Audycja 
sportowa. J2.io Schubert: trio 
fortepianowe b-dur, op. 99. 22.44 
Polskie mel. rozr.

kojowego współistnienia i 
współpracy.

Nie powinniśmy zapominać, 
mówiła Furcewa, że nasza 
przyjaźń scementowana jest 
krwią naszych najlepszych sy 
nów, którzy zginęli w walce 
ze wspólnym wrogiem, I mu
simy czynić wszystko, co od 
nas zależy, aby nie dopuścić 
do nowej wojny światowej.

Radzieckie okręty wojenne 
w Holandii

Do Rotterdamu przyby
łą przed kilkoma dniami 
grupa okrętów radzieckiej 
marynarki wojennej —

Protesty w Japonii 
przeciwko 

polityce USA
PEKIN. Jak podał* radio ja

pońskie, ludność okręgu Ashlo- 
sldat (prefektura Jamagutsl) zde
cydowanie protestuje przeciwko 
planom amerykańskiego dowódz 
twa wojskowego w Japonii ma
jącym na celu przekształcenie 
tego okręgu w poligon wojsk a- 
merykańskteh przeznaczony do 
ćwiczebnych bombardowań.

dzające, że w rokowaniach, ja 
kie od dłuższego czasu toczą 
się między nimi w sprawie za 
kończenia strajku robotników 
przemysłu metalowego i pod
wyżki płac dla nich osiągnię 
to znaczny postęp. Strajk ten 
trwa już 24 dni. Bierze w nim 
udział 650 tysięcy robotników.

• « «
LONDYN. Strajk 20 tysięcy 

robotników zakładów samocho 
dowych należących do firmy 
„Brltish Motor Corporation” 
trwa nadal. Do strajku przylą 
czyli się kierowcy samocho
dów ciężarowych i dokerzy. 
W porcie Bristol dokerzy od
mówili, załadowania 200 samo 
chodów wyprodukowanych 
przez tą firmę. W Ich ślady 
poszli dokerzy z Liverpool, 
Hull, Birkenhead i Sothamp- 
ton. Wiele związków zawodo 
wych zorganizowało pomoc fi 
nansową dla strajkujących.

Kto nie życzy sobie wycofania wojsk USA z ARF

— Ciy tyesy sobie pan wy
cofania wojsk amerykańskich?

— Jeszcze czego? Może się 
Jeszcze sam stąd wyniosę, co?

— Życzy sobie pan...?
— Za nic w świecie. Takich 

mistrzów nigdzie więcej nie znajdę.

— tyczy pani...?
— Ależ, proszę pana, nie 

ehetałabym stracić moich sta
łych klientów!

(NEUES DEUTSCHLANQj

BUDAPESZT. 24 bm. w 
drugim dniu swego pobytu 
na Węgrzech delegacja Sej
mu PRL, której wice 
marszałek Sejmu prof. dr 
Stanisław Kulczyński kon
tynuowała rozpoczętą poprzed 
niego dnia podróż po kraju. 
Parlamentarzystom polskim 
towarzyszy grupa deputowa
nych do Węgierskiego Zgro
madzenia Narodowego, a 
także ambasador PRL w Wę
gierskiej Republice Ludowej 
A. Willmann.

Członkowie delegacji zwie 
dzlli piękną miejscowość wy 
poczynkową Tihany nad je
ziorem Balaton. Znajdują 
się tu liczne, doskonale urzą

krążownik „Swlerdłow" 1 
2 torpedowce „Sierdityj" 
1 „Surowyj".

Na zdjęciu: marynarze 
holendcrzcy witają krążow 
nik „Swlerdłow".

Fot — CAF

• LONDYN
Z Kairu donoszą, te prezydent 

Egiptu Nasser odbył rozmowę z 
ambasadorem ZSRR w Egipcie 
Klslelewem oraz dwoma radziec
kimi ekspertami od spraw pla
nowania w przemyśle, którzy o- 
bccnle zwiedzają Egipt. W roz
mowie uczestniczy! również mi
nister rolnictwa Abdel Bogh- 
dadl.

• PARYŻ
Premier turecki Menderea o- 

puśclł w dniu 24 bm. Ankarę, 
udajac się z oficjalną wizytą do 
Afganistanu. W kolach dyplo
matycznych panuje przekonanie, 
te Menderes będzie usiłował na
kłonić rząd Afganistanu do 
przystąpienia do paktu bagdadz 
kiego.

• SZTOKHOLM
W największym szwedzkim 

mieście portowym Goeteborgu 
wybuchł olbrzymi pożar, który 
zniszczył całą dzielnicę przemy
słową. Spłonęło szereg warszta
tów, stoczni rybackich oraz kil
ka mniejszych fabryk.

Powierzchnia objęta pożarem 
przekraczała 9 km kwadrato
wych. straty są obliczane na 
kilkanaście milionów koron.

• HAGA
) Królowa holenderska 
Juliana powierzyła przywódcy 
katolickiej partii ludowej profe
sorowi Carlowi Roninie misję u- 
tworzenia nowego rządu.

Jak Już podawaliśmy, dotych
czasowi’ premier socjaldemokra
ta dr Dress zrezygnował z tej 
misji ze względu na trudności 
przy formowaniu koalicji rządo
wej. Kandydat na premiera prof. 
Romme oznajmił królowej, te 
rozpatrzy powierzone mu zada
nie I w najbliższym czasie da 
odpowiedź.

dzone domy wypoczynkowe 
i kolonie letnie. Członko
wie delegacji zwiedzili jed
ną z kolonii!. Podczas za
improwizowanych występów 
artystycznych odśpiewały 
dzieci kilka piosenek z reper 
tuaru „Mazowsza", które są 
bardzo popularne na Wę
grzech.

Po południu członkowie de 
legacjl udali się samochoda
mi do miejscowości Ajką, 
gdzłe zwiedzili Jeden z naj
większych na Węgrzech za
kładów przemysłowych —■ 
kombinat aluminiowy. Po
słowie na Sejm PRL Intere
sowali się zarówno produk
cją fabryki, jak 1 organiza
cją pracy, zagadnieniami 
socjalnymi, uprawnieniami 
dyrektora, rolą organizacji 
związkowej itp. Udzielali 
też wyjaśnień na liczne py
tania dotyczące pracy pol
skiego przemysłu.

wagę złota. Chodzi przecież o 
chleb. Z tą myślą młodzi z Na 
kielna w powiecie wałeckim 
zorganizowali brygadę, której 
zadaniem Jest nieść pomoc go 
spodarstwu w każdej chwili, 
bez względu na porę dnia czy 
święto. Z tą myślą młodzi z 
Jezierzyc w powiecie Świdwin 
sklm przydzielili sobie zada 
nla na okres żniw. Ich punk
tem honoru Jest nledopuszcze 
nie do zmarnowania się choćby 
kilograma zboża. To Jest kon
kretna pomoc i takiej należy 
oczekiwać od wszystkich 
ZMP-owców we wsiach nasze
go województwa. Krajowa Na 
rada Aktywu PGR, wojewódz
ki zlot młodych spółdzielców 
wytyczą nowe zadania i kie
runki pracy. Od młodych bę
dzie zależało czy Ich słowa zo
staną przekute w czyn.

W zakładach produkcyjnych 
rozpoczyna się dyskusja nad 
udziałem młodych w produk
cji, nad warunkami pracy 1 
płacy. Powinna ona określić 
miejsce młodych w zakładzie 
pracy, określić ich rolę w wal
ce o coraz lepsze wyniki. I tu 
również należy oczekiwać, że 
nie skończy się na dyskusji. 
Za nia z pewnością pójdzie 
wzmożony wysiłek.

Za miesiąc skończą się wa
kacje. Tysiące uczniów po
wróci do szkół z nowym za- 
nasem sił. Należy oczekiwać, 
te twórcze — nie dla stopnia 
— przyswojenie niezbędnej su 
my wiedzy stanie się sprawą 
Ich ambicji.

Można by długo wyliczać za 
dania oczekujące młodych. Każ 
dy Jednak, kto chce stawiać 
czoło trudnościom znajdzie po 
le do popisu. Rok dzieli nas 
od rozpoczęcia VI Festiwalu. 
Przez ten czas można dużo zro 
hic Od dziś, od zaraz rozwiń
my czyn testiwalowy. Festiwal 
to nasze święto — a każde z 
nich zwykliśmy czcić wzmożo 
nym wysiłkiem. W trakcie pra 
cy wyrosną ludzie którym po 
wierzymy zaszczyt reprezento 
wania nas w Moskwie. Nikt Ich 
w tej chwili nie typuje. Wy
boru dokona życie, praca. Na 
greda fest porywająca — ueze 
stnlćtwn w Festiwalu. Semę- 
for podniesiony — droga wie
dzie do Moskwy.

Nowy premier
Islandii oświadcza

| Jeżeli USA nie będą 
sohie życzyły rewizji 
traktatu to my zażą- 

I damy jego anulowania 
Hermann Johasson oświad
czył w przemówieniu radio
wym, iż rząd jego pragnie 
rewizji a nawet zniesienia 
traktatu wojskowego z 1951 
roku, na mocy którego w 
Islandii powstały bazy sił 
zbrojnych paktu atlantyckie 
go. Jeżeli Stany Zjednoczo
ne — powiedział Johasson 
— nie będą sobie życzyły re 
wizji traktatu to wtedy my 
zażądamy jego anulowania.

Jak wiadomo, w skład koa 
Ucjl rządowej wchodzą: Par
tia Postępowa, komuniści 1 
lewicowi socjaliści. Partie 
te od dawna walczą o li
kwidację amerykańskiej ba
zy wojskowej w miejscowo
ści Keflavik.

Pap. gazet. U g VH M.
Tłoczono: KZG w Koszalinie, 

form. 32. x 47 cm.
C-7-12J9. Nr zam. 1T7

Furcewa

5.SU


O założeniach planu 5-letniego
na lata 1956-1960

Relerat towarzysza J. Cyrankiewicza wygłoszony na VII Plenum KC PZPR
Towarzyszel Nie zamle-I 

rzam szczegółowo referować 
planów gospodarczych, by 
nie powtarzać tego, co to
warzysze otrzymali w mate
riałach przygotowanych na 
Plenum, a dotyczących 
spraw gospodarki narodo
wej. Myślę, oczywiście nie 
tylko o projekcie wytycz
nych planu pięcioletniego 1 
rozesłanej próbie oceny pla
nu sześcioletniego, ale także 
o projekcie głównej uchwa
ły. Bo w tej głównej uchwa
le ściśle wląże się ocena na
szej sytuacji politycznej 1 
gospodarczej z wnioskami 
politycznymi 1 gospodarczy
mi —. z wnioskami, które po

SYTUACJA ekonomicz
na i polityczna w 
kraju, w chwili gdy 
zbiera się VII Plenum 

naszej partii, w chwili gdy 
mamy ustalać założenia pla
nu pięcioletniego — nie Jest 
łatwa. Wydaje ml się, że 
pierwszym naszym obowiąz
kiem, zanim przystąpimy do 
omawiania zadań na przy
szłość, Jest zdać sobie w peł 
ni sprawę z rzeczywistego 
stanu rzeczy, przeprowadzić 
gruntowną analizę sytuacji, 
w której przychodzi nam 
działać. Prawidłowe roze
znanie rzeczywistości Jest 
nieodzownym warunkiem 
podjęcia słustznych decyzji, 
ustalenia właściwej polityki.

Przystępując do tej anali
zy, należy odrtzucić wszelkie 
z góry powzięte uprzedze
nia, wyzbyć sĘę łatwych for
mułek, które, niestety, wciąż 
Jeszcze pokutują między na
mi, zastępując-niekiedy rze
telną analizę. Muslmy do
trzeć do całej > prawdy, po
stawić diagnozę tego, co 
trzeba poprawić w oparciu 
o osiągnięcia 1 o stworzoną 

•.bazę ekonomiczną, 1 zabrać 
się do tej roboty. Aby to 
miało przebieg pomyślny 1 
by\ było skuteczne, trzeba, 
żeby cały naród poinformo- 
wan/. był o; stanie spraw 1 
mógł '<wraz z nami zabrać 
się do\imac|nianla tego, co 
dobre, P usuwania tego, co 
złe. \ 1

Jesteśmy Jako partia przo
dującą siłą polityczną na
rodu 1 państwa polskiego. 
Przeprowadziliśmy Jako par
tia polską rewolucję i ste
rujemy Jej losaiml. Wyjątko
wą pozycję w narodzie zdo
byliśmy sobie poprzez lata 
zmagań 1 walk, zaciekłych 
batalii politycznych, gospo
darczych, rozgrywanych w 
najtrudniejszych warunkach 
w Interesie narodu polskie
go 1 w imię polskiej racji 
stanu. i

Wydźwignęllśmy i polskie 
masy pracujące do1-' roli de
cydującego czynnika poli
tycznego 1 społecznego w 
naszym kraju. Podjęliśmy 
dzieło budowy socjalizmu 1 
wca’e nie przynosi nam naj- 
mnie szej ujmy przyznanie 
się do popełnianych w tych 
walkach błędów 1 omyłek. 
Zwłaszcza, że robimy to po 
to, aby dzięki ich odsłonię
ciu nie powtarzać ich w 
przyszłości. To nie osłabia 
naszego autorytetu, a prze
ciwnie, umacnia go 1 pod
nosi. Jesteśmy mandatarlu- 
szami. polskiej klasy robot
niczej, polskich mas pracu
jących, narodu polskiego. 
Zdajemy rachunek z na
szych wszystkimi dokonań 1 
naszych niepowodzeń.

Tylko bowiem w ścisłym 
związku z narodem możli
wa Jest nasza działalność 1 
tylko za' Jego aprobatą, za 
jego poparciem 1 przy Jego 
wysiłku możemy prowadzić 
naszą politykę 1 tylko ta
ką politykę możemy pro
wadzić, która jest jasna, zro
zumiała dla mas .pracują
cych, a przede wszystkim dla 
klasy robotniczej. To może 
być polityka trudna I wyma
gająca ofiar 1 wyrzeczeń, ale 
zarazem musi to być polity- 

przedyskutowanlu przez Ple 
num muszą stać się wielkim 
programem działania naszej 
partii, programem przezwy
ciężenia trudności i progra
mem poprowadzenia upo
rządkowanych szeregów par 
tyjnych do tych walk, które 
nas czekają, Jeżeli mamy wy 
konać nasze zadania, a nikt 
Ich za nas nie wykona.

Dlatego chcialbym zatrzy
mać się nad kilkoma głów
nymi sprawami, które naj
bardziej zaprzątają dziś uwa 
gę wszystkich ludzi myślą
cych, uwagę klasy robotni
czej 1 całej opinii publicz
nej.

ka jasna I zrozumiała. Nie 
zawsze pamiętaliśmy o tym 
dostatecznie.

Tylko my, nasza partia, 
może mleć program, odpo
wiadający Interesom najszer
szych mas. Takim porywają
cym całą klasą robotniczą i 
chłopów programem, który 
kształtował całe pokolenie 
bojowników socjalizmu, było 
hasło wywłaszczenia fabry
kantów i obszarników — ha
sło nacjonalizacji fabryk i 
reformy rolnej.

Zadanie to wykonaliśmy 
zwycięsko I z honorem.

Takim porywającym cały 
naród programem naszej par 
tli było hasło odbudowy kra
ju ze zniszczeń wojennych i 
zagospodarowania Ziem Od
zyskanych.

Zadanie to partia kierując 
wysiłkiem całego narodu wy 
konała zwycięsko 1 z hono
rem.

Takim programem, który 
wyrażał najlepsze i najbar
dziej ambitne dążenia naro-' 
du, ciężko doświadczonego 
przez historię, sponiewiera
nego hitlerowską okupacją, 
było hasło uprzemysłowienia 
kraju, był plan budowy fun
damentów socjalizmu w Pol
sce. Socjalizm — to znaczy 
pomnożenie sił wytwórczych 
po to, aby zwiększona pro
dukcja przemysłowa i zwięk
szona produkcja rolnicza słu
żyła coraz lepszemu zaspoka
janiu potrzeb mas pracują
cych, wzrostowi siły i dal
szemu rozwojowi kraju.

Jakże wykonaliśmy to za
danie? Wykonaliśmy je we 
wszystkich dziedzinach? Ja
kie zadania wykonaliśmy, a 
jakich zadań nie wykonaliś
my w pełni, — i dlaczego?

Muslmy Jasno odpowie
dzieć na te pytania po to, 
aby polityka naszej partii 
była zawsze 1 we wszelkicn 
okolicznościach dla wszyst
kich Jasna 1 zrozumiała 1 
dzięki temu, aby miała peł
ne poparcie cale] klasy ro
botniczej, chłopów pracują
cych 1 inteligencji.

Wydaje ml się. że w u- 
biegłym okresie nie zawsze 
1 nie stale docenialiśmy ko
nieczność Jasnego 1 otwar
tego stawiania spraw i trud
ności wspólnego ich omawia
nia ze społeczeństwem. Stąd 
wytworzyły się pewne ujem 
ne zjawiska, ciążące na na
szej działalności. Nie da się 
problematyki ekonomicznej 
traktować w oderwaniu od 
problematyki politycznej. 
Dziś ten związek odczuwa
my szczególnie mocno, albo
wiem to, co było ujemne w 
polityce minionego okresu, 
zaczęło oddziaływać na na
sze życie ekonomiczne. I na 
odwrót: błędy i trudności 
ekonomiczne zagrały na spra 
wach polityki.

Nie ulega wątpliwości, że 
wiele ujemnych i szkodli
wych zjawisk w naszej rze
czywistości dostrzegaliśmy 
Już dcść dawno. Częściowo 
w okresie IX Plenum i II 
Zjazdu, nie mówiąc Już o 
okresie od III Plenum.

Niemniej trzeba stwier
dzić, że niezależnie od tego, 
w jakim okresie rozeznawa
liśmy poszczególne ujemne 
1 szkodliwe zjawiska w na
szym życiu, to tempo 1 głę

bokość dokonywanych przez 
nas zmian politycznych i 
ekonomicznych, skuteczność 
stosowania środków nie w 
pełni odpowiadały wymaga
niom sytuacji. Nie ulega tak 
że wątpliwości, że trudności 
ekonomiczne, wynikające z 
obiektywnych warunków re
alizacji planu sześcioletnie
go były zaostrzone przez 
czynniki subiektywne, przez 
błędy dużej części aparatu 
gospodarczego i administra
cyjnego.

Plan sześcioletni stanowił 
dla ogromnej większości spo 
łeczenstwa naszego kraju 
symbol politycznej, społecz
nej i r-rodowej emancypacji. 
To przeświadczenie tak głę
boko tkwiło w masach, że 
mimo wszelkls bolączki, 
wszelkie ' udy 1 wyrze
czenia — były one go
towe do dalszych poświęceń, 
by plan ten urzeczywistnić. 
Tutaj Instynkt klasowy 1 na 
rodowy naszego społeczeń
stwa działał bezbłędnie. Bo 
też plan sześcioletni, nieza
leżnie od wytworzonych, a 
nie przezwyciężonych dy
sproporcji, Jest Istotnie ol
brzymim osiągnięciem na 
skalę historyczną. Przekształ 
cli on nasz kraj z gruntu, 
stworzył potężną bazę prze
mysłową, ta zaś stwarza z 
kolei warunki do znacznie 
szybszego 1 lepszego marszu 
naprzód. Uczynił nas pań
stwem o znacznym potencja 
le przemysłowym 1 wielkich 
możliwościach rozwojowych.

Nie będę tu wyliczał po
szczególnych wskaźników 
rozwoju przemysłowego. Są 
one powszechnie znane. O- 
czywlścle, nie można uwa
żać, aby wskaźnikom przy
rostu produkcji globalnej, 
który Jest u nas bardzo po
kaźny, zawsze i automatycz
nie miał odpowiadać podob
ny wzrost stony życiowe!.

OD dłuższego czasu, a 
szczególnie po XX Z jeż 
dzie KPZR, zarówno 
wśród członków Korni 

tetu Centralnego naszej par
tii, jak i wśród aktywu par
tyjnego, a także wśród sze
rokich rzesz bezpartyjnych, 
w prasie, w radio, na zjaz
dach naukowych foczy się 
dyskusja wokół wyników pla 
nu sześcioletniego i proble
mów naszej polityki gospo
darczej. Dyskusja ta sze
roka 1 krytyczna, niekiedy 
nawet namiętna świadczy, 
że problematyka gospodar
cza wysunęła się na czoło 
zainteresowań najszerszych 
mas 1 że w świadomości tych 
mas polityka gospodarcza w 
ogromnym stopniu określa 
praktyczną działalność i po
litykę naszej parfil.

Jak należy ocenić przeby
tą drogę socjalistycznego u- 
przemysłowienia kra! u, jego 
tempo 1 kierunki? Co z za
łożonych celów osiągnęliśmy, 
czego nie osiągnęliśmy i dla 
czego? Nie ulega wątpliwo 
ścl, że Polska Ludowa w 
ciągu minionych 6 lat doko
nała ogromnego kroku na
przód w rozwoju sił wytwór 
czych 1 w socjalistycznym 
przekształceniu gospodarki 
narodowej.

Nie ulega wątpliwości, że 
zmniejszyła się rozpiętość 
między poziomem ekonomicz 
nym naszego kraju a pozio
mem ekonomicznym uprze
mysłowionych krajów kapi
talistycznych. Historyczną 
zdobyczą minionego okresu 
jest poważna rozbudowa ca
łej gospodarki narodowej, a 
zwłaszcza podstawy jej dal
szego rozwoju, przemysłu 
ciężkiego. W okresie planu 
sześcioletniego wzrastała rów 
nież, aczkolwiek w tempie 
wolniejszym, produkcja prze 
mysłu lekkiego 1 rolno-spo
żywczego, zapewniając 
wzrost spożycia głównych 
artykułów konsumpcyjnych.

Jest również rzeczą oczy
wistą i bezsporną, że wyni
ki te zostały osiągnięte w 
kndu, który zajmował przed 

Wzrost produkcji globalnej, 
zwłaszcza gdy w miarę prze 
sunięć w naszym planie o- 
bejmował większe Ilości 
sprzętu obronnego nie po
ciągał — rzecz jasna — za 
sobą odpowiedniego wzrostu 
stopy życiowej. Przesunięcia 
na rzecz przemysłu obron
nego działały oczywiście, w 
kierunku odwrotnym.

Tegóśmy nie mówili do
statecznie Jasno masom. Nie 
uświadomiliśmy w pełni kia 
sy robotniczej o rozmiarach 
trudności 1 koniecznych 
wyrzeczeń. Ale to nie po
winno nam zacierać ani hi
storycznego, ani ekonomicz-' 
nego znaczenia planu sześ
cioletniego. Bez tego planu 
znajdowalibyśmy się dziś w 
warunkach absolutnie unie
możliwiających podjęcie kro 
ków 1 zastosowania środków, 
które mają nas zaprowadzić 
ku wydatnej poprawie bytu 
mas pracujących.

Wydaje ml się, le po to, 
aby pójść naprzód 1 popra
wić na lepsze to, co zanied
baliśmy, trzeba przede wszy
stkim utrwalić w świado
mości szerokich mas właści
wą rangą planu sześciolet
niego. Muslmy umocnić w 
nich wiarę, że ten olbrzymi 
1 bohaterski wysiłek był ce
lowy i słuszny. Dokonamy 
tego przede wszystkim ta
kim gospodarowaniem stwo
rzonym potencjałem ekono
micznym, że owoce Jego sta
ną się dostępne każdemu 
człowiekowi pracy.

W sumie, muslmy Jasno 
powiedzieć, że linia gene
ralna partii — kurs na u- 
przemysłowienie — była 
słuszna, zgodna z Interesa
mi klasy robotniczej i całe
go narodu, niezależnie od 
wszystkich błędów 1 pomy
łek. popełnionych przy jej 
realizacji.

wojną jedno z ostatnich 
miejsc w Europie pod wzglę 
dem rozmiarów produkcji 
przemysłowej przypadającej 
na mieszkańca, w kraju stra
szliwie zniszczonym przez 
pożogę wojenną 1 okupację, 
w kraju którego stolica le
żała w gruzach.

Wszyscy, tu na tej sali 
1 w halach fabrycznych, 
zdajemy sobie sprawę z te
go, że osiągnięty obecnie po 
ziom życiowy nie odpowiada 
potrzebom mas. Chcemy, że
by było lepiej 1 podejmuje
my realne środki, aby było 
lepiej.

Oczywiście wszystkiego 1 
od razu wygospodarować nie 
można.

Oceniamy zarówno obiek
tywne przyczyny naszvch 
trudności, jak i własne błę
dy. Uważamy za zdrowa i 
słuszną krytvkę tych błędów 
ze strony klasy robotniczej 
1 całego społeczeństwa. Sa
mi krytykujemy. Uważamy, 
że trzeba z tej zdrowej kry
tyki wyciągnąć wszystkie 
słuszne wnioski. Ale za cy
niczne uważamy wylewanie 
krokodylich łez nad nasza 
stopą życiową ze strony 
no. niektórych kół w zachód 
nich Niemczech, w których 
równocześnie znowu podnosi 
łeb hydra rem!Htarvzacji, od 
wetu 1 rewizjonizmu.

Czy *o mv sami spaliliśmy 
sobie Warszawę, cz”’ też spa 
liii ją hitlerowcy? Hitlerow
cy spalili i zniszczyli nam 
dziesiątki miast i setki fa
bryk.

Odhudowulą Polacy. Nie 
wynada naterawać się z 
tvch, którym nodnallło się 
dom i którzy wśród wyrze
czeń bodnią dziś ten dom 
lepszy i większy, a równo
cześnie zabeznleczają się 
nrzed ponownym podpale
niem. co także kaszlnie I co 
naród nasz w przeszłości bez 
bmnnv — dobrze rozumie.

Nie wypada także zbyt Ab. 
fityrh łez ronić trm na Za
chodzie w kratach, w których 
na stopę życiową złożył sie 
bardzo długi, ęlęgający ubie 

głego stulecia, okres roz
woju przemysłowego w ich 
krajach, kiedy my byliśmy 
w niewoli — i również, dłu
gi, choć niewątpliwie ma
jący się ku końcowi okres 
kolonialnego wyzysku całych 
pokoleń setek milionów nę
dzarzy w Azji, w Afryce i w 
Ameryce Południowej.

W końcu także i polscy 
robotnicy i chłopi płacili w 
międzywojennym dwudziesto 
leciu zagranicznym kapitali
stom haracz w postaci pro
centów i zysków w wysoko 
ści stukilkudzieslęciu milio
nów przedwojennych złotych 
corocznie, niezależnie od rów 
nie wysokich spłat kapitało
wych.

Na pewno nie możemy te
go wszystkiego wyrównać w 
ciągu 12 lat. My nie korzy
stamy z cudzej pracy, niko
go nie wyzyskujemy. Wszyst 
ko buduje naród własną ucz 
elwą pracą.

Wzrost sił wytwórczych 
kraju, mimo przeżywanych 
obecnie przejściowych trud
ności, jest trwałą zdobyczą 
i fundamentem, na którym 
można oprzeć pomyślny roz
wój naszego kraju i syste
matyczny wzrost stopy ży
ciowej ludności miast I wsi.

Dzięki czemu mogliśmv i 
uzyskaliśmy ten wielki 
wzrost sił wytwórczych? U- 
zyskaliśmy go dzięki ofiar
nemu wysiłkowi klasy robot 
niczej 1 inteligencji technicz
nej i przy wydatnym wkła
dzie wsi polskiej. Cały na
ród zrozumiał konieczność 
wvd świrnięci a Polski z rzę
du krajów zacofanych do 
rzędu kralów uprzemysłowić 
nvch — silnych ekonnmicż- 
nfe. krajów, z którvml w 
świecie się Uczą I które po
trafią-obronić swót bvt nie
podległy. Uzyskaliśmy co 
dzięki bratniej nomocv ZSRR 
— w zakresie kredytów, do
staw, urządzeń przemysło
wych I nomocy technicznej. 
Uzyskaliśmy go dzięki yzlel- 
k’emu budownictwu nrzemy 
słowemu, dzięki temu, że w 
ciągu planu sześcioletniego 
oddano do użytku około 
12 000 Większych i mniej
szych obiektów przemysło
wych, że powstały takie za- 
kładyj jak Nowa Huta, Ja
worzno, Wizów, huta im. 
Bieruta, Wierzbica, Kędzie
rzyn i szereg innych, że 
wraz z odbudową stolicy 
podnieśliśmy z gruzów i zbu 
dowaliśmy od nowa prze
mysł warszawski, że zagospo 
darowaliśmy Ziemie Odzy
skane, chociaż jest tak wie
le jeszcze do zrobienia, 
szczególnie jeśli chodzi o 
produf^wizację ludności w 
małych miastach.

Poświęciłem trochę miej
sca naszym historycznym o- 
siągnięciom w dziedzinie u- 
przemysłowienia kraju i 
wzmocnienia jego siły w dzie 
dżinie ekonomiczne], gdyż 
nie wolno o tym nikomu za
pominać w momencie, gdy 
czujemy wszyscy potrzebę 
krytycznej oceny naszej 
działalności gospodarczej, tak 
samo jak czujemy potrzebę 
stanowczej i krytycznej ana
lizy wypaczeń, błędów, nie
dociągnięć i braków polega
jących na naruszaniu zasad 
demokracji socjalistycznej, le 
ninowskich norm życia parr 
tyjnego, całego kompleksu 
zjawisk, które były związane 
z kultem jednostki.

Te wypaczenia musiały wy 
wrzeć określone piętno także 
na naszej działalności gospo
darczej i na metodach kiero
wania wysiłkiem mas. Kon
centracja uwagi partii prze
de wszystkim wokół trudno
ści, braków i błędów minio
nego okresu jest słuszna i 
konieczna, gdyż uzbraja par
tię i masy do przezwycięże
nia tych błędów i bardziej 
prawidłowego działania na 
przyszłość.

W projekcie uchwały Ko
mitetu Centralnego i w oce
nie planu sześcioletniego po
dane są szczegółowo warun
ki realizacji planu, podane 
jest, cośmy osiągnęli, a czego 

nie. Nie ma potrzeby tego po
wtarzać. Ale słusznie będzie 
stwierdzić jeszcze raz, że 
nasz kierunek na szybkie so
cjalistyczne uprzemysłowie
nie był słuszny. Duży wzrost 
produkcji przemysłowej był 
jednym z podstawowych wa
runków podniesienia stopy 
życiowej z bardzo niskiego 
poziomu, który ukształtował 
się zaraz po wojnie. Bez szyb 
kiej industrializacji nie byli
byśmy w stanie dać pracy 
setkom tysięcy, bez mała 
dwu milionom ludzi. Indu
strializacja była warunkiem 
rozwoju pozostałych gałęzi 
gospodarki narodowej. Była 
wreszcie niezbędnym waruną 
kłem umocnienia niepodle
głości i obronności kraju. I

Czy jednak tempo, proporą 
cja i rozmieszczenie sił wy
twórczych na terenie kraju 
założone w planie sześciolet
nim były w pełni prawidło
we? Należy stwierdzić, że nie! 
ustrzegliśmy się w każdej 4 
tych spraw błędów, zarów^ 
no przy układaniu planu jalj 
i w toku jego realizacji. Za
łożone tempo okazało się 
zbyt szybkie, szczególnie no 
wprowadzeniu w roku 1951' 
dodatkowych zadań w za
kresie produkcji obronnej* 
W dodatku nie przyszliśmy 
z tą sprawą jasno i otwarcie 
do klasy robotniczej i naro
du. A przecież nietrudno W 
Polsce o zrozumienie potrze
by wysiłku i wyrzeczeń, gdy 
chodzi o obronność kraju.

W związku z tym jeżeli 
dodać do tego jeszcze niedo
szacowanie szeregu inwesty
cji i konieczność ich później
szego poważnego dofinanso
wywania, cały okres planu 
sześcioletniego cechowało o- 
gromne napięcie produkcyjne 
i ono stało sie 'podstawowym 
źródłem dysproporcji w go
spodarce narodowej. Stąd 
szereg naszych niepowodzeń 
na odcinku budownictwa, 
stąd niedostateczny rozwój 
produkcji rolnej. Wszystko to 
rzutowało na materialne wa
runki życia i pracy najszer
szych mas. Zbyt napięte tern 
po powiązane z nadmiernym 
udziałem nakładów inwesty
cyjnych w podziale dochodu 
narodowego przyczyniło się 
do szeregu trudności, które 
mttsimy przezwyciężyć w to
ku realizacji planu pięciolet
niego.

Zbyt forsowne tempo w po 
. łączeniu z bardzo poważnym 
’ dodatkowym wzrostem wy

datków obronnych było jed
nym ze źródeł zakłóceń na 
rynku, naruszenia rytmicz
ności w wykonywaniu pla
nów produkcyjnych przez 
przedsiębiorstwa, wyczerpy
wania się rezerw gospodar
czych, a to wszystko znowu 
stwarzało podłoże do nad
miernego centralizmu, nad
miernego stosowania admini 
stracyjnych metod nacisku i 
odgórnych decyzji.

Słuszne przeświadczenie o 
konieczności realizowania 
planu i przełamywania trud* 
noścl przerodziło się w dą
żenie do osiągnięcia pew
nych wskaźników ilościo
wych za wszelką cenę z po
ważnym lekceważeniem po
trzeb człowieka pracy.

Nastąpiło znieczulenie na 
ujemne objawy ekonomicz
ne 1 płynące stąd następ
stwa społeczno - polityczne. 
Przyzwyczajono się łamać 
trudności środkami mecha
nicznymi. Zaczęły występo
wać oznaki naruszania wię
zi z masami.

Duża część administracji 
zapomniała o podstawowym 
założeniu naszego państwa, 
że władza Jest organem mas, 
dla nich działającym i przed 
nimi odpowiedzialnym.

W ten sposób w oczach 
wielu zacierało się rozumie
nie właściwel roli państwa 
ludowego. Wynikało to ■ 
również z wypływającego z 
kultu Jednostki niedocenia
nia twórczej roli mas.

II.

I.



O założeniach planu 5-letniego
na lata 1956 -1960

Reierat towarzysza J. Cyrankiewicza wygłoszony na VII Plenum KC PZPR

Oczywiście, że ujemne 
tendencje rodziły się u nas 
także na naszym gruncie, 
na tle naszych warunków, w 
połączeniu z sytuacją mię
dzynarodową.

Zrobiliśmy już od H-go 
Zjazdu naszej partii, a szcze 
gólnle po 111 Plenum 1 XX 
Zjeździe KPZR sporo, ale 
czeka nas Jeszcze niemało 
wysiłku, aby sprawie socja
listycznej demokracji przy
wrócić właściwe znaczenie.

Przecież wiele wynaturzeń 
aparatu gospodarczego, ad
ministracyjnego, a także 
partyjnego przyczyniło się 
dodatkowo do zaognienia na 
poszczególnych odcinkach. I 
nie wszystkie te wynaturze
nia potrafiliśmy usunąć.

Wiele istniejących bolą
czek można było szybciej 
złagodzić. — Nie czyniono 
tego w dostatecznej mierze.

Weźmy Poznań. Wśród 
słusznych żalów robotników 
Poznania była sprawa nie
prawnie wymierzanego od 
lat podatku. Jakże mogło się 
dziać, że państwo ściąga z 
robotników to co mu się nie 
należy. A jednak byli lu
dzie. którzy zbyt wysoki po 
datek przez lata bezprawnie 
pobierali. Podważano takimi 
metodami powagę, autorytet 
władzy państwowej.

W tę szczęllnę, powsta
łą w stosunkach między wla 
dzą ludową — a poszcze
gólnymi załogami, wdarł się 
wróg — i usiłował ją roz
szerzyć niecną prowokacją.

Naszym zadaniem jest nic 
dopuścić do powstawania ta
kich szczelin, przez pełne, 
szczere więzi w stosunkach 
z załogami fabryk — przez 
sprawne usuwanie bolączek 
— przez jasną 1 otwartą roz 
mowę na temat tych trud
ności, które dziś możemy 
przezwyciężyć 1 tych trud
ności, których nie możemy 
jeszcze dziś rozwiązać.

Nawiązanie ściślejszej, ser 
decznlejszej więzi władzy 
ludowej z załogami fabrycz
nymi przyczyni się na pew
no do wzrostu rewolucyjnej 
czujneśzi klasy robotniczej 
wobec prowokatorsklch prób 
wroga, prób wykorzystywa
nia trudności dla swoich, 
wrogich klasie robotniczej i 
Polsce celów.

Trzeba stwierdzić, że ten 
wzrost rewolucyjnej czujnoś
ci już następuje. Co Jest na
turalną reakcją klasy robot
niczej — gospodarza kraju 
— 1 właściwą oceną wypad
ków poznańskich.

Do nas, do partii, do or
ganów władzy należy uczy
nić wszystko w nr 'wyc!i 'n- 
nlu opóźnień i zahamowań, 
w dokonaniu zwrotu w sto
sunkach z załogami fabrycz
nymi.

Są głosy, które uważają, 
że kierunki nakładów inwe
stycyjnych w planie sześcio
letnim były niezupełnie pra
widłowe. Są głosy, że nale
żało poświęcić więcej uwagi 
wzrostowi przemysłu che
micznego kosztem hutnic
twa; przemysłu maszynowe
go. Niektórzy zaś uważają, 
że nie wyasygnowano do
statecznych środków na roz
budowę przemysłu lekkiego 
i spożywczego i wszyscy 
podnoszą sprawę niedoinwe
stowania przemysłu materia
łów budowlanych, co na pew 
no jest słuszne.

Trzeba stwierdzić Jednak 
ogólnie, że nakłady inwesty 
cyjne na przemysł w całości 
były za wysokie, a główne 
dysproporcje, które się teraz 
dalą we znaki gospodarce na 
rodowej, związane z podz'a 
łem środków' w poprzednim 
okresie, dotyczą przede 
wszystkim niedostatecznego 
uwzględnienia potrzeb rol
nictwa 1 niedostatecznego za 
inwestowania środków w 
przemyśle materiałów budo
wlanych oraa częściowo w 
górnictwie węglowym. będą

cym przecież największym 
bogactwem narodu. Nie wcho 
dząc szczegółowo w pro
porcje, trzeba powiedzieć, że 
rozwój hutnictwa u nas był 
1 jest niezbędny, tak jak i 
innych podstawowych gałęzi 
gospodarki narodowej. Poza 
tym trzeba stwierdzić, te 
szereg inwestycji, zwłaszcza 
w przemyśle maszynowym 
było rozpoczynane przedwcze 
śnie.

I wreszcie trzeba stwier
dzić, że zbyt wielki nacisk 
położono na budownictwo 
nowych zakładów, a za mało 
na wykorzystanie starego po 
tencjału produkcyjnego i na 
jego modernizację, co dawa
łoby oczywiście i szybsze 1 
wieksze efekty.

Nie można pominąć, jeżeli 
mówimy o wynikach planu 
sześcioletniego, sprawy po
stępu technicznego. Wraz 
z uprzemysłowieniem kraju 
1 budową nowoczesnych za 
kładów wkroczyła do Polski 
nowa technika. Dziś kraj 
nasz reprezentuje wyższy 
poziom techniczny niż w ro
ku 1049. Jest to bezsporne, 
niewątpliwe osiągnięcie. Mia 
ra przeobrażeń w tej dziedzi
nie jest wzrost zużycia ener
gii elektrycznej, przypada
jącej na jednego, zatrudnio 
nogo w przemyśle robotnika. 
W roku 19-«9 wskaźnik ten 
wynosił 3 76? Hlowatogodzlnv 
a w roku 1965 wynosi 6 083 
klin wato godziny.

Posiadamy szereg bardzo 
nowoczesnych, w nełnl zanto 
matyzowenrch wielkich pie
ców. Moc zbudowanych 
przez nas w nianie 6-1etn!m 
nowych elektrowni, pracują 
cvch na wysokich narame- 
trach ciśnienia 1 tomn»ratu- 
rv "—nosi ronad 1 600 nw- 
garatów. Alo t całrm naci 
ski“m trzeba stwierdzić, że 
możliwości techniczne zosta
ły nrzez nas niedostatecznie 
wvko”7vstnne. że szereg o- 
siagnieć techniki światowej 
nie zostało n nas dotychczas 
zagłosowanych.

Przy słusznrm korzystaniu 
z doświadczeń technicznych 
i osiągnięć Związku Ra
dzieckiego i krajów demokra 
cji ludowej — w zbyt sła
bym stooniu korzystaliśmy z 
osiągnięć techniki krajów 
kapitalistycznych, a przecież 
na wielu odcinkach poszła 
ona niewątpliwie naprzód. 
Słaby był też postęp naszej 
Własnej nauki, na której 
przecież musi się opierać roz 
wój przemysłu. Dogmatyzm 
panujący w niektórych dzle 
dżinach nauki, hamował roz 
wól nauki. Nie ulega wątpli
wości, że te zahamowania, 
Jeśli nie zostaną szybko prze 
zwyciężone, będą uiemnie 
wpływać na rozwój sił wy- 
fwArczych w naszvm kraju.

W sprawie podstawowej 
dvsnroporcil. cechujące, roz 
wól gospodarki narodowei w 
planie sześcioletnim, jaka 
wynikała z nadmiernego po 
zostawania w fvie rolnictwa 
— Komitet Centralny dat Już 
pełna analizę w uchwałach 
V plenum. Zarówno ta a- 
nallza jak I wnioski 
V nlenum. które już reali
zujemy stanowią podstawę 
naszego działania w planie 
5-letnłm. zaś nowe elemen
ty dotyczące tei «nrswv. są 
zawarte w prolek^ie ogólnej 
politycznej uchwały obecne
go nlenum.

Part’e i opinie publiczną 
żywo intorpęuie sprawa na
sze! polityki w stosunku do 
rzemiosła 1 drobnego pry
watnego przemysłu, Założe
niem planu sześcioletniego 
bv>o Przestawienie poważ
ne' części r-wmiosła na tory 
snółdzleloznśc! nracy. Zalo- 
żonie to b”ło słuwne, ale nie 
-nka^w^ło ono b^natmnlal 
ItkwMnrll rzemiosła Indwwl-

adn^nist— »”>4Rf|<o-
W^b. pknnnmlc»nvrh.

Powinien sfe dokonać za- 
<">4niczy zwrot w tej dzie
dzinie. Te mechaniczne, 
administracyjne, niesłuszne 
nasunięcia snowedowały szko 
dlfwe ograniczenie zakresu 
prac 1 usług rzemieślniczych,

a to miało ujemny wpływ 
na zaspokojenie potrzeb lud
ności. Jesteśmy tego świa
domi i chcemy wyciągać stąd 
praktyczne wnioski. Dlatego 
tak ważne jest, by zmieniło 
się w końcu nastawienie spo 
rej części aktywu do spraw 
rzemiosła i usług. Wciąż 
jeszcze niektórzy działacze 
gospodarczy likwidują na 
swoim terenie potrzebne rze 
miosło 1 jego usługi. Uważa
ją widocznie, że to Jest 
wszystko, co mogą zrobić dla 
sprawy budownictwa socja
lizmu.

Oceniając przebieg wyko
nania planu sześcioletniego 
nfesposób pominąć faktu, że 
budowa podstaw socjalizmu 
w Polsce zwłaszcza w pierw
szym okresie, odbywała się 
w atmosferze ostrej walki 
klasowej, Elementy kapitali
styczne, które w okresie bez
pośrednio powojennym roz
wijały się z punktu widzenia 
Ich absolutnej produkcji — 
chociaż Ich udział w ogólno
społeczne] produkcji malał, 
na przełomie planu trzylet
niego 1 planu sześcioletniego 
—- stawiały poważny opór 
przeciwko wypieraniu Ich z 
handlu, przemysłu 1 budow
nictwa. Na wsi wróg klasowy 
przeciwdziałał różnymi środ
kami w rozwoju sektora so
cjalistycznego, powstawaniu 
nowych spółdzielni produk
cyjnych. Walka toczyła się 
na płaszczyźnie politycznej, 
ekonomicznej i ideologicz
nej.

W miarą pomyślnej 
budowy podstaw so
cjalizmu proces socjali
stycznych przeobrażeń na
szego kraju stawał się proce
sem nieodwracalnym. W mia 
rę umacniania się sektora so 
cjalistycznego w naszej go
spodarce, w miarę utrwala
nia się władzy ludowej, for
my walki klasowej ulegały 
zmianie. Niesłuszna teoria o 
zaostrzaniu się walki klaso
wej w miarę postępów bu
downictwa socjalizmu 1 u nas 
odegrała szkodliwą rolę, bo 
sprzyjała utrwaleniu się ad
ministracyjno - biurokratycz 
nych metod kierowania go
spodarką narodową, krępu
jąc Inicjatywę mas. Trudno
ści stąd płynące stały sią też 
dość poważną przeszkodą dis 
naszego marszu naprzód po 
II Zjeździe. W walce o pod
niesienie stopy życiowej trze 
ba było szukać na każdym 
zakładzie pracy rezerw ma
teriałowych, rezerw produk
cyjnych, rezerw wydajności 
pracy. To zaś zależało od ini 
cjatywy mas, któreśmy nie
raz sami krępowali i tłumili.

A teraz o doniosłej, szero
ko dyskutowanej sprawie 
kształtowania się stopy ży
ciowej w ciągu ubiegłego sze 
śclolecia. Plan sześcioletni, 
zgodnie z wolą partii, zakła
dał wydatne podniesienie 
płac realnych 1 dochodów 
ludności pracującej miast i 
wsi, Obliczenia statystyczne 
dowodzą, że wskaźnik śred
niej realnej płacy w r. 1955 
wzrósł -o 13 procent w sto- 
srunku do roku 1950. Ten 
wskaźnik należy przyjąć za
miast budzącego tyle wątpli
wości wskaźnika 26—27 pro
cent, obliczanego przez GUS 
w stosunku do roku 1949. W 
każdym razie trzeba powie
dzieć, że wzrost średniej pła
cy, założony w planie sze
ścioletnim, nie został osiąg
nięty, a różnica między za
łożeniami planu a wynikami 
była duża. Faktem jest, że 
poważna część zatrudnionych 
nie odczuła wzrostu płac, 
część doznała nawet pogor
szenia.

Trzeba przy tym dodać, że 
na ogólny wzrost płac wy
warł znaczny wpływ wzrost 
godzin nadliczbowych, który 
się dokonał w szeregu zakła- 
dó'z w okresie sześciolecia.

Następnym czynnikiem, po 
wodującym to przeświadcze
nie, jest fakt, że po wyraź
nie odczuwalnym początko
wym wzroście, poczynając 
od połowy 1951 roku, place 
realne dość wydatnie spad
ły 1 ię ponowny leh wzrost 
nastąpił dopiero w latach

1954—1955, niezależnie od te
go obniżki cen dokonane w 
latach 1954—1955, które w 
istotny sposób wpływały na 
kształtowanie się ogólnego 
średniego wskaźnika plac, 
nie objęły w masie swej ar
tykułów żywnościowych i 
stąd nie mogły mieć więk
szego wpływu na wzrost re
alnych płac najniżej zarabia
jących.

Ujemny wpływ na kształ
towanie się realnej płacy, 
którego statystycznie uchwy 
clć się nie da, miało pogor
szenie niektórych wyrobów 
przemysłowych w latach 
1951—1953 oraz fakty wyco
fywania z produkcji i sprze
daży niektórych tańszych a- 
sortymentów przemysłowych 
1 spożywczych, które mają 
jeszcze tu 1 ówdzie miejsce, 
mimo wyraźnego zakazu rzą
du.

Były także w owym okre
sie 1 liczne wypadki nadu
żyć w kształtowaniu cen 
asortymentów droższych 1 
lepszych Jakościowo, a cza
sem wyznaczania wyższych 
cen na towary o nlepolepszo- 
nej w Istocie rzeczy Jakoś
ci.

Takie fakty bardzo specy
ficznej akumulacji będziemy 
Jak najostrzej zwalczać 1 ka 
rać. Miały też miejsce wy
padki nie wypełnienia zobo 
wiązań państwa wobec lu
dzi pracy. Myślę o należ
nych deputatach t Innych 
świadczeniach, co do któ
rych istniały umowy 1 zo
bowiązania. I to wypadki 
chcemy wykorzeniać, bo nie 
przysparzają one niczego 
poza słusznym niezadowole
niem. Szło to w parze z 
niewątpliwym niedocenia
niem i często spychaniem ro 
li związków zawodowych. I 
z tym należy skończyć.

Fakt, że nie osiągnięto za 
łożonego wzrostu stopy ży
ciowej, czego przede wszy
stkim oczekiwały szerokie 
masy od planu sześcioletnie
go, przesłania -- 1 nie ma 
w tym nic dziwnego — wie
lu ludziom ogólne nlezaprze 
czalne osiągnięcia narodu w 
wyniku wielkiej, twórczej 1 
ofiarnej pracy, którą tętniła 
1 tętni Polska, jak długa 1 
szeroka. Nic dziwnego, że 
powszechnym życzeniem naj 
szerszych mas społecznych 
Jest, abyśmy nowy plan tak 
ułożyli 1 tak opracowali, aże 
bv założony wzrost realnych 
plac robotników 1 pracow
ników 1 dochodów realnych 
chłopów byl zrealizowany 1 
aby dokonywał się systema
tycznie z roku na rok.

Słów kilka należy Jeszcze 
poświęcić zagadnieniu bu
downictwa. U progu planu 
sześcioletniego nie widzie
liśmy jasno tej sprawy i 
plan budownictwa mieszka 
nlowego w planie sześcio
letnim był zbyt niski.

Ponadto dopuszczaliśmy 1 
tu do niepotrzebnych wydat 
ków, które zużyte prawidło
wo mogły zwiększyć nasze 
zasoby mieszkaniowe. Myślę 
tu o kosztach fasadowości w 
architekturze, ale me chciaf 
bym, aby ktoś myślał, że 
tylko architektów obciąża
my odpowiedzialnością za 
fasadowość. Przecież fasa- 
dowość istniała i w wielu 
innych dziedzinach życia, 
gdzie niczego nie budowa
no, gdzie nie było architek
tów.

Przez całych sześć lat na
zywaliśmy Polskę — 1 my I 
obcy — krajem rusztowań. 
Nie było w tym 1 nie ma 
przesady. Zbudowaliśmy wie 
te fabryk 1 zbudowaliśmy 
również niemało mieszkań, 
mimo to ilość mieszkań, któ 
re zbudowaliśmy, okazali 
się w dużym stopniu niewy
starczająca w stosunku do 
naglących potrzeb. Wielkość 
tych potrzeb określona zo
stała wielkim przyrostem na 
turalnym w kraju oraz przy
pływem do miast 1 ośrodków 
przemysłowych setek tysię
cy ludzi. Dlatego też Jedną 
z największych bolączek lud 
noścl Jest dzisiaj sprawa

mieszkaniowa. Sprawy UJ 
— trzeba to stwierdzić — 
nie widzieliśmy dość jasno 
u progu planu sześcioletnie
go 1 nie docenialiśmy jej 
również w toku wykonywa 
nla planu.

Dużo jest Jeszcze spraw, 
które wiążą się z oceną pla
nu sześcioletniego, gdyż 
plan ten byl planem nie tyl 
ko rozwoju gospodarki, lecz 
również rozwoju oświaty I 
szkolnictwa, służby zdrowia 
1 nauki, słowem, wszystkich 
dziedzin życia narodu. Spra 
wy te będą niewątpliwie o- 
mawiane i dyskutowane na 
obecnym Plenum. Zadsnia, 
nakreślone planem we wszy
stkich tych dziedzinach, a 
zwłaszcza na odcinku wszyst 
kich szczebli szkolnictwa, zo 
stały w zasadzie wykonane. 
Jest Jeszcze Jeden odcinek, 
którego rozbudowa pozosta
łe daleko w tyle za potrze
bami. Jest to odcinek szpi
tali 1 innych zakładów służ
by zdrowia.

Na zakończenie tej części 
referatu, chcę zatrzymać się 
Jeszcze na jednym z kardy
nalnych problemów, bez u- 
względnlenia którego nie 
można mleć pełnego, słusz
nego poglądu na całość na
szej polityki gospodarczej.

Polska Jest krajem wcho
dzącym w skład światowe
go systemu gospodarki so
cjalistycznej. Cały proces 
budownictwa socjalizmu w 
naszym kraju oparty byt, o- 
bok własnego wysiłku, o 
braterską współpracę i wza
jemną pomoc krajów obozu 
socjalizmu. Wielką pomoc 
techniczną, finansową 1 in
westycyjną otrzymaliśmy 
przede wszystkim od Związ
ku Radzieckiego. Pomoc ta 
miała zasadnicze znaczenie 
przy budowle wszystkich naj 
ważniejszych obiektów, 
wzniesionych przez nas w 
planie sześcioletnim. Naród 
radziecki okazał nam wielką 
1 nieocenioną pomoc w roz
woju 'naszych sil wytwór
czych.

W planie sześcioletnim 
między Polską a pozostały
mi krajami obozu socjaliz
mu ukształtowały się 1 u- 
mocnlły żywe więzy ekono
miczne, oparte o zasady wza 
jemnej współpracy, pomocy 
z pełnym poszanowaniem In 
teresów każdego z współpra 
cujących krajów.

W ramach tej szerokiej 
współpracy nastąpił wielki 
wzrost obrotów naszego han
dlu zagranicznego. Równo
cześnie wzrosły również na
sze stosunki handlowe z kra
jami kapitalistycznymi. 
Wzrost naszego handlu za
granicznego w planie sze
ścioletnim jert wyrazem o- 
gólnego rozwoju naszej eko
nomiki i stąd należy go u- 
znać za słuszny i niezbędny.

Podkreślając wyraźnie ten 
moment, muslmy jednak 
stwierdzić, że struktura na
szego handlu zagranicznego, 
mimo poprawy w planie sze
ścioletnim, nie czyni wciąż 
jeszcze zadość potrzebom kra 
ju uprzemysłowionego. Nie 
potrafiliśmy w planie sze
ścioletnim wywalczyć na 
rynkach światowych należy
tego miejsca dla wyrobów 
gotowych naszego przemy
słu, a przede wszystkim dla 
wyrobów naszego przemysłu 
maszynowego. Pod adresem 
tego właśnie przemysłu kie
rujemy wyraźny postulat zde 
cydowanego zwiększenia pro 
dukcjl eksportowej w planie 
pięcioletnim.

W wyniku planu szcściolet 
nego zmieniło się oblicze go
spodarcze kraju. Powstały no 
we okręgi przemysłowe. Pol 
ska stała się krajem o zdecy
dowanej przewadze przemy
słu, krajem, o dużych moż
liwościach dalszego rozwoju. 
Wzrósł poziom techniczny i 
kulturalny mas pracujących. - 
Stworzone zostały podstawy 
dla dalszej pomyślnej socja
listycznej przebudowy na
szej gospodarki 1 systema
tycznego podnoszenia stopy 
życiowej całego narodu. Nie

potrafiliśmy w ciągu plant! 
sześcioletniego wykorzystać 
w pełni możliwości racjo
nalnej gospodarki, tkwią
cych w naszym systemie spo
łeczno-ekonomicznym.

Przejdźmy z kolei do omó 
wienia tych zadań, które 
partia stawia przed klasą 
robotniczą i narodem na o- 
kres lat 1956—60, a które 
zawarte są w projekcie wstęp 
nych wytycznych dla opra
cowania planu pięcioletnie
go. Uważam za wskazane 
poświęcić najpierw kilka 
słów sposobom ich przygoto
wania.

Wytyczne zostały przygo
towane przy rzerszej niż kle 
dykolwiek przedtem wstęp
ne! dvskus!i 1 wymianie zdań 
wśród centralnego aktywu 
gospodarczego. Przeprowa
dzona została dyskusja nad 
projektami zakładowych nla 
nów w fabrykach, której 
wyniki Jeszcze nie w pełni 
zostały w dotychczasowym 
toku wstennvch prac nad nla 
nem uwzględnione, ale któ
re przy ostatecznym rm- 
cowanlu nlanu będą stano
wić wielką pomoc dla pra- 
widłowego rozwiązania pro
blemów rozwnlu naszych 
wielkich zakładów pracy.

.Test to pierwszy moment 
różniący opracowanie obec
nych wytycznych od wytycz 
nych onrnnowsnvch dla pla
nu sześcioletniego.

Drugim momentem, który 
trzeba podnieść, jest fakt, 
o dość dużvm znaczeniu, a 
mianowicie to. źe dzięki u- 
nrzedniej szerokie! konsul
tacji miedzy krajami obozu 
socjalizmu można było w wy 
tvcznvch obecnych znacznie 
ściśle!, niż sześć lat temu, 
określić rzeczywiste możli
wości nasze! gospodarki w 
tym zakresie, w jakim roz 
wói jej jest uwarunkowany 
wzajemnymi dostawami kra 
jów socjalizmu.

Trzecim momentem różnią 
cym opracowanie obecnych 
wytycznych od opracowania 
wytycznych planu sześciolet 
niego jest nierównie większe 
doświadczenie w planoyzaniu 
i organizowaniu produkcji 
ze strony aparatu państwo
wego, kadr inżynieryjno- 
technicznych I załóg.

Obiektywna sytuacja na
szej gospodarki, na której 
opiera się nowy plan pięcio
letni, różni się w istotny 
sposób od sytuacji, jaką mle 
llśmy przed sześciu laty.

Plan pięcioletni opiera się 
na wykonanych t kontynuo
wanych inwestycjach okre
su sześcioletniego. W okre
sie obecnego pięciolecia w 
znacznie większym stopniu 
zwiększymy moce produk- 
fyJne zakładów, w które wło 
żyliśmy wielkie nakłady.

Drugą istotną cechą, różnią 
cą sytuację w planie pięcio
letnim od sytuacji minione
go sześciolecia jest to, że bę 
dziemy realizować nasze no
we zadania przy znacznie 
mniejszym napływie nowych 
ludzi do przemysłu, gdyż w 
chwili obecnej posiadamy 
juz dostatecznie silną, zdol
ną do podjęcia nowych wiel 
kich zadań klasę robotniczą. 
To, ze szeregi klasy robotni 
czej będą się teraz uzupeł
niały wolniej, stwarza nam 
szerszy oddech do walki o 
wyższą jakość produkcji i o 
lepszą, opartą o bardziej kwa 
Iifikowane załogi, organiza
cje pracy w zakładach.

Po trzecie — wstępujemy 
w plan pięcioletni w okre
sie wyraźnego odprężenia w 
sytuacji międzynarodowej. 
Pozwoli to nam, nie zanie
dbując snraw obronności, 
przeznaczyć wieksze niż mo 
gliśmr fo czynić w pianfe 
sześcioletnim, środki na gro 
madzenie rezerw w hospodar 
ce narodowei i osłabić w pe
wnym stonniu napięcie w na 
szef gospodarce.

Dalszy ciąg w numerze 
Jutrzejszym.



Legitymacja nie z tektury
CZY można postawić 

znak równania między 
partyjnością (tzn. par

tyjną postawą wobec tycia), 
a przynależnością do partii? 
Już sam fakt posiadania le
gitymacji zobowiązuje do 
walki z pozycji partyjnych. 
A jednak bywają ( odstęp
stwa od tej, tak bardzo o- 
czywlstej zasady. Są ludzie 
— członkowie partii, dla 
których legitymacja partyj
na, to tylko kawał czerwo
nej tekturki, etykieta, ułat- 
■wlijąca życiową karierę. 
„Tekturowy" członek partii 
ma zazwyczaj usta pełne 
słów o miłości dla idei, na 
każdym kroku deklaruje sw'o 
je przywiązanie do partii. 
„Gdzie braknie pojęć, tain 
można słówko wstawić we 
właściwej chwili" — mówi 
Goethe w „Fauście1/. „Słów 
ka", nieożywione uczciwym 
zaangażowaniem, prędzej 
czy później okażą się fał
szywą monetą.

* • •

NIE chodzi ml Jednak w 
tym artykule o ludzi 

wewnętrznie zakłamanych, 
którzy traktują swoją przy
należność do partit jako ko
niunkturalną potrzebę. W 
miarę wzrastania sił, partia

W Nowej Hucie

W* zdjęciu: na osiedlu A-L
CAF - foL Tental

pozbywa się takiego bala
stu.

Mam na myśli Inne zjawls 
ko. Nazwałabym je formal
nym stosunkiem do leglty.ua 
cjl partyjnej: członek partii 
uczestniczy w zebraniach 1 
regularnie opłaca składki, 
lepiej lub gorzej spełnia po
lecenia swojej organizacji 1 
co najważniejsze, nie przy
szedł do partii po Jakieś do
raźne korzyści. A mimo to 
nie Jest czynnym bojowni
kiem o wykonanie uchwał 
partii.

„Nie bójcie się wrogów — 
wrogowie mogą was tylko 
zabić. Nie bójcie się przyja
ciół — przyjaciele mogą 
was tylko zdradzić. Obawiaj
cie się ludzi obojętnych — 
oni nie zdradzają, ale to za 
ich milczącą zgodą Istnieje 
zbrodnia i zdrada". Te sło
wa Brunona Jasieńskiego, 
może nawet dziś zbyt nad
używane przy lada okazji, 
wyrażają w ogromnie suge
stywny sposób niebezpie
czeństwo obojętnej biernoś
ci.

Ja? Nigdy w życiu nie 
przywłaszczyłem sobie pań
stwowych pieniędzy. Ale 
„patrzę przez palce" na to, 
Jak ktcś kradnle... Pracuję 
uczciwie 1 nie mam zamia
ru brać odpowiedzialności za 
czyjeś nieróbstwo... Owszem, 
widzę, że dyrektor ordynar
nie „zamyka usta" ludziom, 
którzy słusznie krytykują. 
Ale z jakiej racji miałbym 
o tym głośno mówić, skoro 
to mnie bezpośrednio nie 
dotyczy...

Znamy, znamy taką obo
jętność, która niby „nie wa
dzi nikomu". Człowiek, spo
kojny w swym sumieniu, że 
nie popełnia zła, milcząco 
przyzwala na zło, które 
dzieje się w Jego otoczeniu. 
A w partii nie wystarczy 
przeżyć uczciwie ileś tam 
lat. Nasza partia Jest partią 
czynu. W jej Ideowych za
łożeniach tkwi z’dolność prze 
ksztalcanla życia. Wola 1 
pasja walki o lepsze życie, 
wytrwałość 1 zaciętość w tej 
walce decydują o moralnym 
obliczu komunisty.

ZYJEMY w czasach wiel
kich i dlatego bardzo 

trudnych. Partia uzdrawia 
stosunki w kraju drogą na
wrotu do leninowskich form 
działania. Dzięki przyznaniu 
się do błędów przeszłości, 
nastąpiły poważne przemia
ny, które Jednak nie zawsze 
dostatecznie przenikają co
dzienną działalność organi
zacji partyjnych. Nowe pro
blemy , nurtują członków 
partii, na zebraniach poru
sza się sprawy, które Jesz
cze parę miesięcy temu u- 
ważanoby co najmniej za 
wyrąz wrogiej postawy „wo 
bec obecnej rzeczywistości". 
Ale wiele Jest Jeszcze słów 
1 deklaracji rozbieżnych z 
praktyką.

Okazuje się, że w partii 
nie wystarczy nawet 1 oso
biste ryzyko mówienia o 
bolesnych faktach. Legltyma 
cja partyjna nakłada nie 
łatwy obowiązek pokonywa
nia przeszkód. Psu na budę 
zda się krytyka, za którą 
nie idą czyny. A Jeżeli kry
tykowany nie chce wyciąg
nąć wniosków? Wydaje mi 
się, że często przypisujemy 
Jakąś „magiczną" siłę tłu-

mlclelom krytyki, zapomina
jąc o stokroć większej sile 
opinii kolektywu. Jednostka 
— powiedzmy sobie szcze
rze — zdziała niewiele, je
żeli nie znajdzie poparcia 
w masie. Jednomyślna, zde
cydowana postawa całej or
ganizacji partyjnej najlepiej 
zagwarantuje skuteczność 
krytyki. Nie ma potrzeby 
przekonywać, że na taką po
stawę składa się osobisty u- 
dzlał każdego poszczególne
go członka partii. Rzecz w 
tym czy sprawy partii są 
dla niego sprawami Jak naj
bardziej osobistymi.

Pozbywamy się złych na
wyków minionego okresu. 
Powiedzieć łatwo — zrobić 
trudniej. Niejedna organiza
cja partyjna przyzwyczaiła 
się do tego, że Komitet Po
wiatowy czy Miejski prowa
dził Ją niemal za rękę. W 
wyniku takiego systemu pra 
cy partyjnej zrodziła się 
bierność szeregowych człon
ków, zanikanie w masach 
członkowskich inicjatywy 1 
samodzielności.

Stare metody działają do 
dzisiaj. Działają — co tu 
dużo mówić — szkodliwie. 
Ale pełne stosowanie leni
nowskich norm życia we
wnątrzpartyjnego nie doko
na się na podstawie zarzą
dzeń Instancji. Zależy prze
de wszystkim od każdego z 
osobna i wszystkich razem 
członków partii. Niepokój o 
to, aby wyleczyć się z daw
nych błędów 1 aby Już nig
dy się nie powtórzyły, nie
odłącznie towarzyszy naszym 
partyjnym poczynaniom. Ra 
zem z legitymacją partyjną 
człowiek przyjmuje na sie
bie trud walki o demokra
tyzację życia, poczucie od
powiedzialności za wszystko, 
co się wokół niego dzieje. 
Partia w większym niż do
tychczas stopniu wymaga 
od swoich członków czyn
nego udziału w kształtowa
niu swojej polityki.

A. ZATRYBOWNA

W dziale interwencji
— Czy to dział interwen

cji „Głosu Porannego"?
— Tak, czym mogę słu- 

żyt?
— Mieszkaniem, drogi re

daktorze, mieszkaniem. Wy 
prasa, możecie wszystko. A 
u mnie leje się i leje bez 
przerwy. Woda się leje.

— Woda się leje... tak.. W 
tej chwili zanotuję. Gdzie 
mieszkacie?

— W pralni. Jak piorą, to 
ta woda leje się i leje, a po
tem trą.

— Co takiego?
— Koszule trą na tarce. 

Przeważnie Kowalscy, bo 
kowalski bardzo brudzi koł
nierzyki. A ja jestem mu- 
zyk-kompozytor i to mnie 
impresjonuje. Napisałem już 
walce „Fale strumyka" i so
natę „Kroplę wody" i fugę 
pod tytułem „Praczki ludo
we". Ale jak długo tak mo
żna? Ja muszę wyjść poza 
pralnie. _

— Trzeba się postarać.
— Daję słowo, że próbo

wałem. U? święta mi się u- 
dało, ale zaraz po świętach 
ziobili pranie Czartoryscy, z 
parteru. / znów to samo...

— Podanie składaliście?
— Składałem, napisałem, 

że muszę wyprowadzić się z 
pralni i że powinienem do
stać inne mieszkanie.

— No i co?
— Załatwili. . Częściowo 

Napisali, że muszę wypro
wadzić się z pralni, bo w 
Polsce Ludowej ludzie w 
pralniach nie mieszkają... A 
w sprawie mieszkania dali 
wymijającą odpowiedź, więc 
ja do was. bo wy, prasa, 
wszystko możecie. A u mnie 
sie ta woda tak leje i leje... 
Chiup, chlup, chlup, chlup, 
chlup, chlup... W tym coś jest, 
zwłaszcza te ostatnie dwa 
chlup, chlup... muszę zanoto 
wać... żeby mi nie ucie' ’ 
Do widzenia.• • •

— Czy to dział Interwen
cji „Głosu Porannego"?

22 lipca mieszkańcy Ło
dzi mogli obejrzeć pierw
szy własny program tele
wizyjny. Obecnie inżynie
rowie i technicy gorączko
wo pracują, aby uruchomić 
ostatecznie zespół aparatów 
telekina.

Na zdjęciu: montaż apa
ratury przeprowadzają: 
inż. Rybarczyk i inż. Klom- 
ba.

CAF — fot. Kraska

Rozmowa z przewodniczącym Prezydium PRN w Sławnie

Rady narodowe gospodarzem terenu
W tych dniach przedstawi

ciel „Głosu" przeprowadził 
rozmowę z przewodniczącym 
Prezydium PRN w Sławnie 
to w. Czyżniewskim. Oto jej 
treść:

PYTANIE: Opublikowany w 
bieżącym miesiącu przez „Glos" 
wywiad z przewodniczącym Pre
zydium WRN zainteresował prze 
de wszyztklm pracowników 1 
działaczy rad narodowych. W 
związku z tym chclelibyśmy pro 
»t« o odpowiedź jak Wy, Jako 
gospodarz powiatu elawnedekte- 
go, widzicie w obecnym okreele 
pracę i zadania Powiatowej Ra
dy Narodowej?

ODPOWIEDZ: Sądzę, że 
nadal najważniejsze są u 
nas trzy problemy: uporząd 
kowanie stanu posiadania 
ziemi, umocnienie gospodar
ki spółdzielczej, dalszy roz
wój budownictwa mieszka
niowego.

Sprawa jak najszybszego 
uporządkowania stanu posła 
dania ziemi przynosi do tej 
pory najwięcej kłopotów. \Vy 
nika to bowiem z rozlicz
nych nieporozumień. Jakie 
miały miejsce w minionych 
latach, a nawet miesiącach. 
Zdarzało sie no., że decyzją 
prezydium GRN przekazy
wano ziemię snółdzlelnl pro-

— Tak. Czym mogę słu
żyć?

— Rozwiodłem się z żo
ną...

— To bardzo przykre.
— ...dziesięć lat temu.
— Hm, rzeczywiście... I te 

raz chcecie się państwo 
zejść?

— Nie, rozejść.-
— Przecież żeścle się już 

rozeszli.
— Ale nie możemy się roz 

stać.
— No tak, to trzeba się 

zejść.
— Po co? Po co? Przecież 

żeśmy się już rozeszli.
— Zaraz... Zaraz... chwile 

czkę... Więc spokojnie. O co 
chodzi?

— O mieszkanie! 10 lat 
po rozwodzie i mieszkamy 
w czwórkę. Ja z żoną i ona 
z mężem. Załatwcie, prze
cież wy, prasa, wszystko mo 
żecle. No, załatwcie jak pra
gnę Boga! O nas to mniej
sza, ale chodzi o dzieci. Dzie 
ci nam się mylą.

• * •
— Redaktorze, ratuj!
— Sprawa mieszkaniowa, 

co?
— Tak, ratujcie mnie, prze 

cięż wy, prasa, wszystko mo 
żecle.

— Dobrze, dobrze, posta
ramy się.

— Ja się stąd nie ruszę 
póki nie załatwicie.

— No. no nie tak od ra
zu, to troszkę potrwa, damy 
pani znać.

— Nie. ja tu poczekam, 
ja się nie dam spławić.

— Ależ obywatelko, tu nie 
można, tu jest redakcja.

— Tu będę spala, tu na 
tym twardym biurku...

— Na tiiurku? Na biur
ku to wykluczone. Tutaj, to 
ja sypiam, proszę pani.

JOANNA WJL1NSKA

dukcyjnej, podczas gdy w 
dalszym ciągu uprawiali ją 
chłopi indywidualni. Tak 
było w Bobrownlczkach i 
innych wsiach. Jednakże w 
wielu wypadkach sprawy ta
kie zostały pomyślnie załat
wione przez prezydia GRN. 
Należy zaznaczyć, że o po
myślnym rozwiązaniu tego 
problemu decydowały w po
ważnym stopniu komisje spo 
łeczne powołane w każdej 
wsi. Ich współpraca z rada
mi narodowymi gwaranto
wała sprawiedliwy przydział 
ziemi. Dążenie do uregulo
wania stanu posiadania w 
tak krótkim czasie spotyka 
się z poparciem chłopów, co 
przyczynia się do podniesie
nia autorytetu rad.

W bieżącym roku dużą u- 
wagę zwracamy na umocnię 
nie spółdzielczości produkcyj 
nej. Mimo że rok miniony 
przyniósł powstanie zale
dwie jednej spółdzielni w 
powifecie sławneńskim, to 
niezrażenl tym faktem przy 
stąpiliśmy w bież, roku do 
organizowania nowych spół
dzielczych kolektywów. Efek 
tern tegorocznej działalności 
aktywu politycznego sa trzy 
nowe spółdzielnie w Karli
nie. Pleszczu 1 Zielnlcy. Po
za tym w 33 wsiach istnie
ją już komitety założyciel
skie. Tam też urezvdia GRN 
starają się dokładać jak naj 
więcej starań. abv założe
nie nowych snółdzlelnl stało 
się faktem dokonanym. O- 
czywiście nie wszystkie pre
zydia traktują tę sprawę Ja
ko najważniejszą na codzl*A. 
I dlatego sądzę, że nowln- 
ny one jak najszybciej zre
widować swój stosunek do 
snrawy umocnienia spółdzlel 
czoścl produkcyjnej. Pra
gnąc zbliżyć aktyw gromadź 
ki rad narodowych do tych 
zagadnień postanowiliśmy — 
i już to robimv — organi
zować raz w miesiącu nara
dy społeczne w POM-ach. 
W naradach tych biora tak
że udział przewodniczący 
prezydium GRN i przewod
niczący spółdzielni.

Poważną bolączką, która 
odbija się ujemnie na podej 
mowaniu decyzji o przystą
pieniu do spółdzielni są za
niedbania urządzeń meliora 
cyjnych. Do tej pory rady 
narodowe naszego powiatu 
dokładały mało starań, aby 
wszystkie ziemie, zarówno 
spółdzielcze. Jak 1 indywi
dualne. zostały zmeliorowa 
ne. Mimo to jednak człon
kowie spółdzielni własnymi 
siłami starają się przepro
wadzić meliorację ziemi. 
I tak wartość prac meliora
cyjnych wykonanych dzięki 
podjętym zobowiązaniom sie 
ga sumy miliona złotych. W 

'samej tylko spółdzielni Bory 
szewo zaoszczędzono w ten 
sposób 30 tysięcy złotych.

I wreszcie sprawa trzecia. 
Wieś sfawneńska nadal jesz
cze boryka się z brakiem od 
powiednich mieszkań i bu
dynków gospodarczych. Aby 
temu częściowo zaradzić 
członkowie prezydiów GRN 
przeprowadzają rozmowy z 
chłopami, pragnąc znaleźć 
środki zaradcze w ramach 
każdej wsi. Ta akcja na
szych rad przyniosła dobre 
rezultaty. Chłopi przeprowa 
dzają drobne remonty miesz 
kań mimo, że nadal cierpi
my na brak materiałów bu
dowlanych. Obciąłbym «wró 
clć się z apelem do wszyst

kich chłopów powiatu slaw- 
neńskiego, aby masowo w 
miarę swoich możliwości re
montowali posiadane gospo
darstwa.

PYTANIE: Częstokroć prezy
dia PRN 1 GRN nie są w peł
nym tego słowa znaczeniu go
spodarzami swego terenu, a 
wynika to ze skrępowania Ich 
działalności nadmiarem odgór
nych zarządzeń 1 brakiem kom
petencji. Co Waszym zdaniem 
należałoby uczynić, aby tę sy
tuację poprawić?

ODPOWIEDZ: Wydaje mi 
się, że dojrzała Już sprawa 
przekazania szeregu kompe
tencji prezydiom GRN, np. 
jeśli chodzi o wydawanie de 
cyzji przy obniżeniu obowląz 
kowych dostaw, jak również 
wszelkich należności finanso 
wych. Do tej pory, prak
tycznie, decyzje podejmowa 
nę są bez uczciwej oceny 
sprawy 1 niejako na papie
rze. Przeniesienie tych u- 
prawnień na prezydia GRN 
poważnie by je usamodziel
niło, a co za tym Idzie zbli
żyło rady narodowe do spo
łeczeństwa. Należałoby rów
nież dać większe uprawnie
nia prezydiom PRN 1 MRN 
w dziedzinie gospodarki lo
kalowej. Na tym odcinku 
zrobiliśmy Już krok naprzód, 
a w wyniku właściwego za
gospodarowania lokali przez 
Instytucje będziemy mogli 
oddać mieszkańcom Sławna 
około 20 mieszkań. Z próbie 
mem kompetencji wiąże się 
problem komunikacji, szcze
gólnie jaskrawy dla naszego 
powiatu. Drogami gospoda 
rują dwie Instytucje, a prze 
cięż o wiele więcej byłoby 
pożytku gdybv zajęły się 
tym wyłącznie odpowiednie 
wvdzia’v w Prezydium 
PRN. Do tej pory drogami 
powiatowymi zajmuje się 
Rejonowe Przedsiębiorstwo 
Dróg Publicznych mieszczą
ce się aż w Koszalinie, a 
gromadzkimi Wydział Komu 
nikacji Prezydium GRN.

W związku z tymi bolącz
kami liczymy poważnie na 
pomoc Prezydium WRN, któ 
re nie zawsze dogłębnie In
teresuje się snrawami powia 
tu sławneńskiego. Rzadko 
gościmy na naszych prezy
diach 1 sepach resortowych 
członków Prezydium WRN. 
Bo czyż np. sfałv opiekun nn 
szego powiatu tow. Waszkie 
wicz (kierownik oddziału go
spodarki torfowej) może nam 
jakoś nomóc np. w zagad
nieniach... kultury?

PYTANIE: no tej pory nl« 
wszystkie obietnicę udzielone 
snołeczMUtwu przez Powiatową 
Radę Narodową zostały zreali
zowane. W obecnym okresie 
wiele z nich ulega rewizji. 
Chclelibyśmy sie dowiedzieć, co 
więc zostanie zrealizowane jesz
cze w l»leżaevm roku.

ODPOWIEDZ: Oczywiście 
pragnąc wzmocnić zaufanie 
snołeczeństwa do rad trzeba 
szczerze powiedzieć, co rze 
czywiście będziemy mogli 
zrobić. A więc w Darłowie 
realizuląc nrogram wybor
czy FN kończymy budowę 
szkoły. W Polanowie nrzy- 
stąniliśmy do organizacji 
drugiego w naszym powiecie 
szpitala. Już w tej chwili 
została dokonana dokumen
tacja techniczna. Chcemy 
rozwiązać ostatecznie sprawę 
Istnienia szkoły podstawowej 
w Polanowie, która (spra
wa) wałkowana jest od dłuż 
szego czasu przez Wydział 
Oświatr Prezydium WRN. 
To są obietnice, których rea
lizacji możemy być pewnL

Rozmawiał: J.

Technika 
w świecie

PLASTYKI ODPORNE NA 
DZIAŁANIE CIEPŁA

Pracownicy „American Cy
janamid Co*' (USA) otrzymali 
związek chemiczny, który 
Wchodzi w połączenie z sze- 
reflem żywic sztucznych, na
dając Im wyjątkowo dużą 
trwałość i odporność na dzia
łanie wysokiej temperatury, 
Jest to cyjanuran trójallllo- 
wy, który jednocześnie zwięk
sza odporność plastyków na 
działanie kwasów 1 rozpusz
czalników.

W przypadku przezrocayste- 
go plastyku HT-CR-S9, produ
kowanego przez tę samą fir
mę, cyjanuran trójallllowy na 
naje mu tak wielką odporność 
na działanie temperatury, że 
Iskra, która nadtapla po
wierzchnię zwykłej soczewki 
szklanej, nie pozostawia śladu 
na soczewce zrobionej z pla
styku poddanego działaniu to
go odczynnika. Soczewki z 
mas plastycznych obrobionych 
tym nowym związkiem zacho
wują swoją sztywność nawet 
po ogrzaniu do temperatury 
110 st. C.

NOWY PROCES 
METALURGICZNY

Zastosowanie strumienia 
elektronów o niezwykle wy
sokiej Intensywności umożli
wia eksploatację nawet bar
dzo ubogich rud metali. Bom
bardując takim strumieniem 
elektronowym określoną Ilość 

>rudy, uzyskuje się temperatu
ry rzędu 7 000—1(1 000 st. C, w 
których ruda niemal natych
miast wyparowuje. Czysty me 
tal, np. uran, beryl, lit, man
gan etc. wyodrębnia się z 
aebranych par na drodze zwy
kłych procesów chemicznych 
i fizycznych.
GMACH ZE SZKŁA I BRĄZU

W centrum Nowego Jorku 
zaczęto budowę 38-plętrowego 
drapacza chmur, którego ze
wnętrzny element konstrukcy) 
ny stanowi połączenie szklą i 
brązu. Łączna powierzchnia 
elementów brązowych wynie
sie 14 213 mz, nn co zużyje się 
ok. 1 600 ton brązu. Zdaniem 
konstruktorów zastosowanie 
brązu w tej postaci po raz 
pierwszy w budownictwie Jest 
wielkim osiągnięciem architektonicznym.

leglty.ua


Moskiewskie Polonica
W DZISIEJSZYM, co- 

dziennym życiu 
radzieckiej stolicy 
„momentów pol
skich" jest bardzo 

Wiele. Weźmy chociażby ży
cie teatralne. Widziałem „Mo 
ralność pani Dulskiej" w wy 
konaniu kijowskiego Rosyj
skiego Teatru Dramatyczne
go, bawiącego tu obecnie na 
gościnnych występach. W 
spektaklu mocno uwypuklo
ny jest konflikt społeczny 
między służącą Hanką a, ro
dziną Dulskich. Jest to kon
cepcja słuszna, zgodna z o- 
statnimi inscenizacjami pol
skimi. Jednakże wydaje się, 
że kijowska inscenizacja po
szła za daleko w tym kie
runku, uczyniła z tego kon
fliktu główny problem sztu
ki, przez co stępiło się o- 
strze satyryczne dzieła Za
polskiej. Mimo to niektóre 
świetne sytuacje i powiedze
nia serdecznie bawiły pub
liczność, która żywo reago
wała oklaskując przy otwar
tej kurtynie bardzo dobre 
momenty gry wykonawczyni 
roli tytułowej, E. Opałowej. 
Słyszałem wokół siebie peł
ne zadowolenia szepty: nad
zwyczajnie, doskonałe.

Podczas antraktu odbyłem In
teresującą pogawędkę z reżyse
rem spektaklu — Warpacbow- 
aklm. Nie ukrywał on durny z 
faktu, że kijowski teatr był 
pierwszym radzieckim teatrem, 
który wystawił „Moralność pani 
Dulskiej", Obecnie sztuka ta 
znajduje się w repertuarze około 
40 teatrów ZSRR. W Kijowie od
było sle już 60 przedstawień — 
wszystkie przy przepełnionej wl 
downl, a i w Moskwie, chociaż 
„Moralność" nie jest tu sztuką 
nieznaną, cieszy się niesłabną
cym zainteresowaniem publicz
ności.

Reżyser wyjaśnił ml, eo skło
niło teatr kijowski do wystawie
nia znakomitej sztuki Zapolskiej. 
Odegrała tu rolę chęć zainte
resowania radzieckiego widza 
kulturą polską oraz aktualność 
„Moralności pani Dulskiej". Wi
dząc moją zdziwioną nieco mi
nę, tow. Warpachowskl dodajo: 
„Tak, tak, aktualność. Dużo je
szcze w naszym życiu mieszczań 
stwa. Przemiany świadomości 
jednostek nie nadążają za prze
mianami ekonomicznymi I spo
łecznymi. Są jeszcze u nas lu
dzie, którzy dbają tylko o po
zory, którzy chcą prać brudy 
tylko w domu, dla których spra 
wą Życiowej wagi Jest, czy syn 
wyblerze sobie tonę „odpowia-

skwy", że „Błękitny Jazz" 
chyba przekonał przeciwni
ków muzyki jazzowej, że 
może ona być prawdziwym 
dziełem sztuki.

Ryszard Damrosz 1 współ
twórca orkiestry, Stanisław 
Paszteleniec — uradowani 
sukcesem artystycznym, ja
ki zespół odniósł już w cza
sie swoje, pierwszej podróży 
za granicę — oświadczyli mi 
jednak ze skromnością, że

Na zdjęciu: widok Kremla.
Obsługa własna CAF — jot. Pieńkowski

Jakież było moje zdziwienie, 
gdy w pewnej chwili mło
dzieniec wyjął z teczki „Po 
prostu" i zatopił się wraz z 
żoną w lekturze. Jak się o- 
kazało, byli to aspiranci Le- 
ningradzkiego Instytutu Me
dycznego, ona — Rosjanka, 
on — Czech. Są stałymi czy
telnikami polskiej prasy ty
godniowej, którą pożyczają 
od kolegów — polskich stu
dentów i aspirantów.

W hallu hotelowym w Mo
skwie przy kiosku gazeto
wym (tu stosunkowo najła
twiej można nabyć prasę za
graniczną), spotkałem robot
nika pytającego o „Trybunę 
Ludu" i „Głos Pracy". Nie 
mogłem sobie odmówić przy
jemności porozmawiania z 
nim. Jest ślusarzem-mecha- 
nikiem, pochodzi z rodziny 
polskich zesłańców, od dzie
siątków lat mieszka w Mo
skwie. Nie włada językiem 
polskim, ale rozumie go i sta 
le czyta prasę warszawską.

Szczególne, wyjątkowe wy 
padki? Chyba nie, skoro w 
czasie krótkiego pobytu ze
tknąłem się z kilkoma fak
tami tego rodzaju. Zresztą 
nabycie gazety polskiej w 
Moskwie nie należy wcale 
do rzeczy łatwych, mimo że 
przychodzi ich tu sporo.

Odnotowuję garść tych ob
serwacji z prawdziwą przy
jemnością. Dobrze, bardzo 
dobrze jest, gdy przyjaźń 
między państwami, gdy so
lidarność i wspólnota ideo
wa dwóch partii kierujących 
losami swoich krajów ma
ją szerokie oparcie w naro
dach, gdy ludzie dwóch na
rodów interesują się nawza
jem swoim dorobkiem kul
turalnym, gospodarczym 1 po 
litycznym, gdy się wzaiem- 
nie lubią i szanują. Taka 
przyjaźń jest niezniszczalna.

JAN FELIKS CHARNICKI

Białogardzka 
♦♦lipa-

Rewanżowe spotkanie bok
serów koszalińskiej Sparty z 
drużyną CWKS II Bydgoszcz 
rozegrane w Białogardzie za
kończyło sie porażką gospoda 
rzy 4:16. Gdzie tkwią źródle 
przegranej? Dzień wcześniej 
koszalinianie przecież wyg. a 
li łatwo 15:5.

Działacze bokserscy Sparty 
wystawili skład rezerwowy. 
Zawodnicy wychodzili na ring 
po to, by tylko pokazać się 
publiczności, by nie oddać 
punktów walkowerem. Poziom 
meczu był słaby.

Szumne afisze ściągnęły do 
sali PDK wielu widzów Za
miast dobrego boksu oglądali 
oni „lipę" w najgorszym tego 
słowa znaczeniu. Działacze i 
zawodnicy koszalińscy wyrobi 
li sobie w Białogardzie złą 
markę, wywołali falę rozgo
ryczenia i protestów zawie- 
dzionei publiczności. Niewie
le brakowało, by impreza ta 
zakończyła się awanturą. Po
mogła dopiero interwencja or
ganów MO i wiceprzewodni
czącego Prez. PRN. Miłośni
cy boksu bądź co bądź płacili 
Za bilety i mieli prawo żądać 
dobrego boksu.

Nie tylko zresztą działacze 
ponoszą odpowiedzialność. 
Również niektórzy zawodnicy 
Sąarty swą postawą poderwa
li reputację drużyny.

Derkacz najlepszy
Jak podawaliśmy, w nie

dzielę odbył się uniwersalny 
raid motocyklowy drugiego 
rzutu Pucharu Polski. W ka 
tegoril 125 ccm zwyciężył 
Derkacz (LPŻ Koszalin) — 
1 pkt karny, przed Sabato- 
wiczem (Białogard) — 6,8 
pkt.

W klasie 250 ccm pierw
szy był Krajewski z kosza
lińskiego Bałtyku — 8 pkt. 
karnych, przed Mytenią z 
LPŻ Koszalin — 11,4 pkt.

Jedynym zawodnikiem, któ 
ry zakwalifikował się do za 
wodów ogólnopolskich jest 
Derkacz. Zgromadził on na 
swym koncie dostateczną 
ilość punktów dodatnich, by 
startować w Pucharze Polski 
na szczeblu centralnym.

Wisła -
LZS Sławno 4:1

W dniu wczorajszym pa 
stadionie LZS w Sławnie 
rozegrane zostało spotkanie 
piłkarskie między I-llgową 
Wisłą Kraków a miejsco
wym LZS-em. Zwyciężyli 
goście 4:1 (3:1). Bramki dla 
zwycięzców zdobyli: Adam
czyk, Machowski, Morek 1 
Gamaj, dla LZS-u Waćkow- 
skl.

Przykład 
Litwińskich działaczy

Odwiedzając koło Koleja
rza w Świdwinie, „wdepną
łem" na stadion tego koła, 
aby zobaczyć jak trenują pil 
karze. To co zobaczyłem, 
przyjemnie mnie zdziwiło. 
Wiedziałem, że kolejarze po 
stanowili w czynie społecz
nym ogrodzić stadion. Ale... 
postęp robót był naprawdę 
wielki.

Przewodniczący PKKF Ro 
lak oraz Olejnik, Pietru- 
szyn, Bodnar i Nędza wsta
wili właśnie któryś tam z ko 
lei słupek do ogrodzenia.

— Ogrodzenie, to dopiero 
początek — mówią. — Chcę 
my przeprowadzić konserwa 
cję całego obiektu. Jesienią 
np.. zmienimy płytę boiska 
piłkarskiego.

Z drugiej strony boiska 
przewodniczący koła ob. 
Gierka powozi końmi, cią
gnącymi słupki do parkanu. 
Robota idzie szybko. Swl- 
dwiński Kolejarz wiele za
wdzięcza wiceprzewodniczą
cemu Prezydium PRN ob. 
Bodnarowl, który interesu
je się pracami na stadionie.

Przy stadionie pracują nie 
tylko działacze. Często mo
żna tu spotkać również in
struktora Paszela wraz z ca
łą drużyną piłki nożnei. 
Członkowie koła postanowili 
doprowadzić stadion do jak 
najlepszego stanu i niewąt-

pliwie dokonają tego. Wa
żne jest, że jeden z członków 
Prezydium PRN, poza wielo 
ma „ważnymi" sprawami, 
dostrzega również życie spor 
towe, że pomaga i mobilizu
je ludzi do pracy. W takich 
warunkach można wiele zro 
bić. Życzymy więc świdwiń 
skim kolejarzom uzyskania 
coraz lepszych wyników na 
odremontowanym, ogrodzo
nym, ładnym stadionie.

M. G.

Walkowiak
znów leaderem

Walkowiak, kolarz polskiego 
pochodzenia, jadący w druży
nie Francji pólnocno-wsch., 
zdobył ponownie żółtą koszul
kę leadera po XVIII etapie 
„Tour de France". Wtorkowy 
etap prowadził z Turynu we 
Włoszech do Grenoble (Fran
cja) i wynosił 250 km. Zwy
ciężył w nim Gaul (Luks.) w 
8:14:11, Walkowiak zajął w 
tym trudnym etapie piąte miej 
sce. uzyskując czas 8:21:40 i 
objął w ogólnej klasyfikacji 
wyścigu prowadzenie, wyprze 
dzając dotychczasowego lea
dera Holendra Wagtmansa 
prawie o 4 min.

Na zdjęciu poniżej Walko
wiak (z lewej) wraz z włos
kim kolarzem Fantini.

dająeą" Jego pozycji społecznej. 
Słowem, nie brak u nas tego, 
co wy nazywacie dulszczyzną".

Tak więc, teatr Zapolskiej 
wciąż jeszcze, nawet w spo
łeczeństwie radzieckim, po- 
.zostaje teatrem walczącym. 
Tow. Warpachowskl intere
suje się obecnie Bałuckim i 
Rittnerem oraz współczesny
mi naszymi dramaturgami.

Można obecnie spędzić w Mo
skwie „polski wieczór" nic tyl
ko na sztuce Zapolskiej. Jak 
wiadomo, przebywa tu „Błękit
ny Jazz". Jego występy stały 
się dużym wydarzeniem mu
zycznym moskiewskiego letniego 
sezonu. Niemal natychmiast po 
przybyciu naszego młodego ze
społu do stolicy radzieckiej, na 
kioskach sprzedaży biletów do 
teatrów na Imprezy artystyczne, 
kioskach, których na ulicach 
moskiewskich, zwłaszcza w śród 
mieściu, Jest bardzo wiele, po
jawiły się kartki z napisem: 
„Biletów na „Błękitny Jazz" 
nie ma". A trzeba wiedzieć, że 
zespól koncertuje pod gołym 
niebem, w Parku Kultury i Wy
poczynku im. Gorkiego, W tzw. 
„Zielonym Teatrze", mieszczą
cym Iż tysięcy widzów. W cią
gu miesięcznego pobytu zespo
łu w stolicy usłyszy go co naj- 
mnicl 300 tysięcy m.oskwiczan. 
Zespół odbędzie też tournee ar
tystyczne po Związku Radziec
kim: odwiedzi Leningrad, Ki
jów, Odessę i Lwów.

Moskiewscy recenzenci mu 
zyczni odnieśli się krytycznie 
tylko do doboru repertuaru 
„Błękitnego Jazzu". Jest on 
— Ich zdaniem — nieco jed
nostronny, w zbyt małym 
stopniu uwzględniono kom
pozytorów polskich, brak 
również utworów opartych 
na polskich motywach ludo
wych. Poza tym, jazz spot
kał się z nadzwyczaj pozy
tywną oceną. Ludowy arty
sta RSFSR, Jaron, pisze na 

, jamach „Wieczornej Mo-

naród jest muzykalny, kocha 
i rozumie muzykę. Jeśli Mo
skwa tak gorąco przyjęła 
„Błękitny Jazz", to na pew
no reprezentuje on wysoki 
poziom artystyczny".

Nauczyliśmy się trochę 
„robić" propagandę zagra
niczną, popularyzować nie
które nasze osiągnięcia. U- 
twierdziło mnie w tym mnie 
maniu wzięcie, jakim cieszy 
się w Moskwie wydawany 
przez nas w języku rosyj
skim miesięcznik „Polska". 
W naszej ambasadzie poka
zywano mi sporo listów z 
prośbą o umożliwienie na
bycia miesięcznika, który 
znika z kiosków zaraz po u- 
kazaniu się.

Ale nie tylko wydawnictwa 
polskie w Języku rosyjskim cie
szą się takim powodzeniem. 
Również literatura piękna I pu
blicystyka w naszym Języku oj
czystym znajduje w Moskwie 
niemało nabywców i czytelni
ków. Łatwo się o tym przeko
nać w wielkiej księgarni przy 
ul. Gorkiego, sprzedającej wy
łącznie wydawnictwa krajów de 
mokracjl ludowej. Dział polski 
tej księgarni zajmuje drugie 
miejsce pod względem wielko
ści obrotów, tuż po niemieckim. 
Zważywszy, że Język niemiecki 
Jest znacznie bardziej rozpo
wszechniony niż nasz, że nie
miecki przemysł poligraficzny 
z dawien dawna należy do przo
dujących w świecie, że niemiec
kie wydawnictwa fachowe w 
bardzo wielu dziedzinach od 
dziesiątków lat cieszą się dosko
nalą, w pełni zasłużoną opinią, 
to drugie miejsce stanowi wcale 
dobre świadectwo dla książki 
polskiej.

Wspomniałem poprzednio 
o publicystyce. Otóż w po
ciągu Leningrad — Moskwa 
miałem za towarzyszy podró 
ty m. In. młode (pałżeństwo.

Z mieczem w garści uchylił drzwi. Pu
sto. Kilkoma susami wyskoczył do ogro
du i przykucnął za krzakami. Teraz do
piero usłyszał stukot kopyt i parskanie 
koni.

— Brandenburczycy! A gdzie u diabła 
piątka moich?

Opadły zeń resztki snu I zdjął go lęk: 
„Zęby tylko Albrecht nie zarżał". Albre- 
chtcm nazywał swego ulubionego wierz
chowca, który od lat trzech nosił kapita
na I od niejednej złej przygody go ura
tował. Nie wiadomo co powiedziałby je
go szlachetność książę elektor, gdyby u- 
słyszal, jak oddział Jurgena w marszu 
ryczy na cale gardło:

Już na granicy płoną wiechy, 
Nadciąga brandenburski zbój. 
Kapitan jedzie na Albrechcie 
Graniczną rotę wiedzie w bój!

I
Ale elektor był daleko, więc spokój je

go ducha nie został naruszony. Także 
imiennik tego zacnego księcia, ponieważ 
przyzwyczajony byt do nocnych podcho
dów, zwietrzy! niebezpieczeństwo I ani 
myślał witać swych końskich braci 
przyjaznym parsknięciem. Dziewicz o- 
detchnął z ulgą.

W Brandenburczykach kapitan poznał 
lekką jazdę, jaka zwykle przepatruje te
ren przed czołem głównej armii Pokrę
cili sie trochę po Wiosce, z chat wyclą- 
"?li chłopów i klęli i!e wlezie, że napo
tkają wciąż na przeklętych Wendów, z 
którymi dogadać się można tylko po 
slowiańsku. Rozdając gęsto szturchać-

ce, a gdy który z Llplańczyków ostro się 
postawił — razy miecza, wydobyli z 
mieszkańców, że Pomorzanie wymasze- 
rowali w niewiadomym kierunku. Dosie
dli więc prędko koni i zawrócili do swo
ich, którzy obozowali na skraju myśll- 
borskiej puszczy. Wioski nie podpalili tyl 
ko dlatego, by nie alarmować przed cza
sem nieprzyjaciela.

Jurgen wylazł z krzaków, rozprostował 
plecy. Chwilę później zgromadził wszy
stkich mężczyzn ze wsi, kazał im wziąć 
łopaty i pędzić na groblę. Sam pogalopo
wał do żołnierzy.

Tak to, nim jeszcze niespodziewani go
ście Llplańczyków stanęli przed swym wo 
dżem, na grobli zawrzala praca. Żołnie
rze i chłopi rzucili się z zajadłością na 
płaski nasyp, dzielący dwa jeziora. Ło
patami nadgryzali go z dwóch stron, roz
rywali faszynę chroniącą brzegi. Praco
wali w pocie czoła, odrzuciwszy wierzch
nie odzienie, dogadując sobie wzajem
nie.

— Z ciebie lancknecht, Jak ze mnie bi
skup. Siekiery utrzymać w garści nie po
trafisz!

Albo:
— Hej, ojciec, kiedy się machało ostat

ni raz cepami? Najgorzej, Jak człekowi 
tylko baba w głowie, wtedy pełnej łopa
ty nie może utrzymać...

Lubili chłopi tych żołnierzy, bliskich Im 
mową i obyczajami. Oni bronili Ich do
mostw od napaści, żenili się z Ich cór
kami, w niedzielne wieczory I w czasie 
odpustów urządzali tańce. Książę Hen
ryk Słupski, ojciec Bogusława, przykazał

-zaciągać do pogranicznych rot tylko mło 
dzież z wsi i miasteczek, położonych nad 
brandenburską granicą. Pożytek był z te
go dwojaki — znali oni doskonale okoli
czne ziemie i kwatery mieli w pobliżu ro
dzinnych miejscowości, tak, że gdy przy
szło napaść odeprzeć, stawali jak jeden 
w potrzebie. Inaczej żołnierz się bije, 
gdy wie, że chroni swą tarczą własną 
rodzinę, a inaczej, gdy mu każą nad
stawiać karku za księcia, którego nawet 
na oczy nie widział.

Znali tę prawdę mądrzy doradcy ksią
żąt pomorskich, umieli do niej przeko
nać stany. Pomorze było od lat jedynym 
księstwem w środkowej Europie, które 
nie używało wojsk najemnych, pustoszą
cych kraj nie gorzej niż wróg. Wzamian 
za to, na podstawie specjalnych „muste- 
rungów" czyli list imiennych, sporządza
nych przez kancelarię książęcą, rycerstwo 
na wezwanie wystawiało określoną Ilość 
jazdy, miasta zaś oddawały księciu do 
rozporządzenia oddziały piechoty czyli 
tzw. lancknechtów. Kapituły i klasztory 
posyłały żywność i wozy transportowe 
wraz z zaprzęgiem i woźnicami.

Zupełnie odrębnymi oddziałami były 
roty graniczne; na ich utrzymanie łożył 
skarb książęcy, ale ludzi dostarczali pa
nowie, których dobra leżały na południo
wych krańcach Pomorza. Roty takie, nie 
wieksze nad 150 chłopa każda, stały w 
WiduchoweJ, Lipianach, Dobrzanach. Ka
liszu Pomorskim I Czaplinku, a podlega
ły bezpośrednio wodzowi wojsk książę
cych. One to odpierały ataki drużyn bran 
denburskich raubritterów, którzy (z ci
chym poparciem elektora) czynili częste 
wyprawy na pomorską stronę. W razie 
wojny — brały na siebie pierwsze ude
rzenie niemieckich wojsk.

Dziewicz z konia doglądał robót. Wy
słani wrogowi naprzeciw ludzie natrafili 
na ślady walki, którą stoczyło pięciu Ich 
druhów otoczonych znienacka. Widzieli 
też ognie obozowe Brandenbnrczyków, a 
teraz pilnują, kiedy Dietrich von Barkau 
poderwle wojsko na nogi. (c. d. n.)

— ich zdaniem — zespół nie 
zasłużył na tak wysoką oce
nę.

Innego zdania są słucha
cze. Któregoś wieczoru po
znałem przy kolacji dwóch 
Rosjan. Gdy tylko dowiedzie 
li się, że jestem Polakiem, 
skierowali rozmowę na te
mat koncertów w „Zielonym 
Teatrze".

Wyraziłem pogląd, że jed
nym z czynników sukcesu 
polskiego zespołu jest fakt, 
że muzyka jazzowa jest sto
sunkowo mało znana pub
liczności radzieckiej, że po
dobnego zespołu w ZSRR 
nie ma, że słuchaczy z pew
nością porwała nowość, in
ność „Błękitnego Jazzu". 
Mói rozmówca zgodził się z 
tym, ale długo jeszcze roz
wodził się nad walorami poi 
skiego zespołu. W skrócie 
treść jego wywodów brzmia- 
ła mniej więcej tak: „Nasz

Z Wszechzwiązkowej Wysta wy Rolniczej w Moskwie.
Obsługa własna CAF — fot. Pieńkowski


